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RAZY: e] 


„Mowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
Prenumerata WYNOSI: 


roaznie! półrocznia: twartalnie : miecięoznia. 
Y miejscu rh o s «© 24 koron | 12 koron 6 koron 3 korony 
W Austro-Węgr. z przesyłką poczt. 32 ,„ | I6 <a. di 4 2 kor. 70 b. 
W Państwie Niemłeckiem. . . . 4 IB « ` "e 
We Włoszech, Franoyl, Angli, Belgii, | 
Bzwajceryi, Turoyi i inn. krajach 48 ,„ | © . M + —, 


Frenu:noratę ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do Administraoyi 
„N. Reformy“ w Krakowie. 

iństów nieopłaconych nie przyjmaje ani Administracya, ani Redatcya. 

Adres Redakoyl | Administracyi: Kraków, ul. Jagiellońska 10. 
Teleron Redakcyi i Administracyi Nr 41 — Nr rach. poosy Kasy oszczęd. 857.484 
łtękopisów nudsyłanych Radakcya nie zwraca 
Wa Loowie sprzedaż numerów po 13 bis w Biurze dzienników A. 
Kilińskiego 2 i w Biurze Plobna, ulioa Karola Ludw. 9. _ 


Cena numeru 10 hal., z przesytką pocztowa 12 hal. 


Ulszewskiege, uiios 


NOWA 


REFORMA 


Kraków, Piątek 31 Sierpnia 1906. 


ErERUMACAtLE prezyjmujş: 


«amiejscową: Aóminiszracya „Nowej Retormy" | wszystiie ursędy pocztowe: miejsoo: 
wa: administracya „Nowej Reformy*. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopoask 


A Bałamonowej, plac Maryacki 8. — Handei St. Kazilńskiego, Bukiennioę. — 


Kretschmera, Rynek 


Hunde! 
— Bande: J. Ekiera, al. Karmelicka 16. 


Gamioejsoowa pronumeratę i ogloszenia (inseraty) przyjmują: We Liwewie Biure 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje 


dsienników: Ludwik Ploha, ul Karola Ludwika 11, 
W Przemyślu Heszeies. — W Jarosławiu à. Amster. — W Wiedniu: Hermann Gold- 
scnmied (sprzedaż pojeđynozyoů numerów), I Wollzeile 6. -- M. Dukes Nachf., Hassenstein 
& Vogler (także w Hamburgu. Frankiurcie n. M., Berlimie, Lipsku, Bazylei 1 Wrocławia). — 
à. Oppelik. — R. Mogne (także w Berlinie Hamburgu 
lek (Wollzeile)) — W Paryżu Société Matuelle de Pablicitó A. Lorette, directour, Roe 


S. Sokol 


owski, Pasaż Hausmana 8. — 


, Monaschiam I Norymberdze). — H. Sha 


Caumartin 61. : 
Administracya „Nowej Reformy“ za opłatą od mies 


wiersza drobnem pirmem (petit) za pierwszy raz 20 t. ra każdy następny raz po 10 h. — Kede 
śłane po 60 h od wiereza za kaidy rar. — Głomy publiczne po z kor. od wiersza. Urzad! 
zabelaryczny, cyfrowy. skomplikowany pierwszy raz 40 hb. następny po 10 h.od wierssa 
Kałęozniki do „X. Retoncy*" |procpokty, syrkularze. ogłorzenis itp.) przyjmuje się ra cen: 
w kor ad 100 sgr. dla samiejsowych, a 1 kor. od 190 egz. dla miejscowyoł: prenumeratorów 


Celem uregulowania nakładu 
prosimy o 
wozesne nadesłanie prenumeraty: 


Prenumerata wynosi w Krakowie miesię- 
cznie 2 korony. - 
W Austro-Węg 
70 halerzy. - 


Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika, 


rzech miesięcznie 2 kor. 


przyjął jednogłośnie zgłoszoną przez referenta 
rezolucyą. 

W dalszym ciągu obrad przyjęto jeszcze na- 
stępujące wnioski, które mają być przedłożone 
rządowi: należy wydać zakaz używania języka 
polskiego na publicznych zgromadzeniach i w 
stowarzyszeniach, należy odebrać księżom pol- 
wkim wszelkie dochody z probostw i wyznaczyć 
im pensye rządowe, bo — jak powiedziano w 
uzasadnienia (go żądanie — ksiądz, zależny 
materyałnie od państwa, inaczej zupełnia będzie 


Nowi prenumeratorzy, zarówno miejscowi, jak | postępował, niż dzisiaj; dalej żądać należy, a- 
zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie poszątek |żeby także w polskich parafiach nabożeństwa 


zamieszczanej w felietonie powieści Mimara 

p. t.: 

„W nierównej walce* 

oraz początek drukującej się w tygodniowym 

dodatku powieści Bolesławity p. t.: 
„Nad modrym Dunajem“, 


odbywały się naprzemian po polsku i po nie- 
miecku. 

To były główne postulaty zgromadzonej w 
Malborgu „elity“ osławionego bractwa antipol- 
skiego; obok nich wypowiedziano jeszcze dużo 
innych, znanych jaż z poprzednich zjazdów. — 
A wszystkie zaprawiano suto sofizmatami ju- 
rystycznemi. Tax mp. profesor prawa Geffken 
twierdził, że państwo, jako ustrój narodowy, 
ma najzupełniejsze prawo żądać, aby wszyscy 


Projekty hakaty E jego poddani przyjęli narodowość państwową. 


Z Marienbnrskiej wieży znowu zadzwoniono, | Na zakończenie zjazdu odbył się komers piwny 
indności polskiej na zgubę i zagładę. W dnin|i pochód historyczny, coś w rodzaju apoteozy 
26 b. m. odbywał się tam tak zwany „dzień | dawniejszego krzyżactwa, poczem uczestnicy 
niemiecki* czyli walne doroczne zgromadzenie |zjazdu rozjechali się do domów z tem zapewne 
delegatów organizacyj hakatystycznych. Zjazd | przeświadczeniem, że spełnili czyn wielce pa- 
był dość liczny, wzięły w nim udział rozmaite |tryotyczny i że rządowi dodali otuchy do dal- 
wybitne osobistości ze sfer rządowych, parła- |szej walki z polskością. 
mentaruych, naukowych i innych, co najlepszym | Czy rząd uwzględni postulaty tych nowocze- 
dowodem, że hakatyzm przenikuął jaż do wszy-|snych Krzyżaków? Te z nich, które dotyczą 
stkich kół i warstw społecznych narodu nie-|dziedziny kościelnej są na razie bezprzedmio- 
mieckiego. Przewodniczącym obrano jednego |towe, gdyż rząd na własną rękę w czyn ich 
z ojców hakatyzmu, Tiedemana z Jeziorek. — |zamienić mie może. Tu decyzya zależy od Rzy- 
Z ust jego zaraz w mowie powitalnej trysnął|mu, a Hzym ua taką ingerencyę w swoich pra- 
pierwszy stromień jadu na wszystko co pol-|wach zapewne się nie zgodzi. Groźniej przed- 
skie. Wyraził on zadowolenie, że ogół niemiecki |stawiają się dla ludności polskiej postulaty do- 
coraz widoczniej czuwa Konieczność walki z|tyczące wywłaszczania Polaków z ziemi i za- 
żywiołem polskim, że coraz bardziej ustala się|kazu nżywania języka polskiego na publicznych 
przekonanie, iż Niemcem woluo popierać tylko |zgromadzeniach. Dziś jeszcze organa rządowe 
Niemców, i ża Polaków należy bojkotować w |zaprzeczają pogłoskom, jakoby już pracowano 
każdej dziedzinie życia zarobkowego. Nieste-|nad dotyczącemi projektami, lecz „gutta cavat 
ty, — żalił się dalej ten arcykapłan nienawi-|lapiden". bezustaone nawoływania hakaty je- 
ści rasowej, — walka nie przyniosła nam je-|dnak mogą dopiąć cela. Jnż ten zjazd dowodzi 
szcze spodziewanych sukcesów; co więcej, po-| wymownie, że niema zbrodni, na którąby się 
nieślińmy nawet straty, bo od roku 1896 do| „naród filozofów* nie zdobył dziś względem 
1908 — 50.000 hektarów ziemi przeszło z rąk | słabszych. 
niemieckich w polskie, więcej niż na odwrót.| Że rząd pruski otwarcie pochwala wszelkie 
Lecz to właśnie powinno być dla nas bodź-|dążności hakaty, na to dowodam telegramy, ja- 
cem do dalszej wytrwałej, nieubłaganej walki |kie zjazd ten otrzymał od Wilhelma II i od 

Na popołudniowem posiedzeniu obradowano |kanciórza Biiiowa. Pierwszy brzmi: „Pozdro- 
głównie nad-kwostyą -przeprowadzenia ustawy, |wioiie, przesłane mi przez Niemców Towarzy- 
uadającej komisyi kolonizacyjnej prawo wy-|stwa dla kresów wschodnich, zgromadzonych 
właszczania Polaków z ziemi. O spra-|w historycznej miejscowości, z radością ode- 
wie tej referował członek wydziału hakaty Bie-| brałem i wyrażam najgorętsze moje podzię- 
ler. Mowa jego była szczytem perfidyi i hipo-|kowanie wszystkim patryotom, z zapewnie- 
kryzyi. Rozpoczął on od pochwały pod ad-|niem, że życzenia moje najszczersze towarzy- 
resem Polaków, przyznał, że patryotyzm polskijszyć będą ich wiernej i uznania go- 
stawia państwa pruskiamu wręcz niespodziewa-|dnej pracy“ 
ny opór. U Niomców niema takiego patryoty-| A ks. Biilow odpowiedział: 
zmu, więc należy go rozbndzać, Co do kwestyi| „Niemieckiemu Towarzystwu dla kresów 
przymusowego wywłaszczania Polaków, mowca | wschodnich dziękuję za telegram z pozdrowie- 
oświadczył: Myśl wywłaszczania jest dla ety-|niem. Postanowiwszy nieodwołalnie trzy- 
cznego poczucia germańskiego wprost wstrę-|mać się obecnej polityki na kresach wscho- 
tną, lecz innego środka „obrony“ nie|dnich, liczę na wierne współpracownictwo tam- 
mamy. Jedynie też grożące nam ze strony Po- |tejszych Niemców, by osięgnąć cele, które dła 
laków „niebezpieczeństwo* uprawnia nas do|niemczyzny na wschodzie wytknąłem.* 
użycia tego Środka walki. Poza tem sprawa| Enuncyacye to aż nadto wyraźne! 
przedstawia się dość jasno. Wybitni prawnicy| Zawczasu też wszyscy publicyści polscy, 0- 
są zdania, że komisya posiada właściwie już jtrzymujący stosunki z prasą europejską, po- 
prawo wywłaszczania gruntów na mocy kró-|winni poinformować ją dokładnie, do czego 
lewskiego rozporządzenia, podobnie jak inne in-|zmierza obecnie buta pruska. Dziś — wobac 
stytucye państwowe. — Aby jednakże nsunąć |zmienionych stosunków politycznych w Euro- 
wszelkie co do tego wątpliwości, należy się do-|pie — wzgląd na jej opinię zdoła może jeszcze 
magać, ażeby wrez z uchwaleniem koniecznych | sparaliżować nowe pomysły mężów stanu nad 
już nowych fanduszów dla komisyi kolopizacyj- | Sprewą. 
nej prawo to wyraźnie jej nadano. 

Zjazd przyklasnął gorąco tej propozycji i 


A. Kallas. 


Na Rusi. 


Szkice i obrazki. 


Tymczasem szukano młodej i żartowano z o- 
chotą. 

— Pilnuj Michał! — wołano na starszego 
drażbę, — Patrz, gdzie się skryje, be to twoja 
rzecz młodemu młodą oddać. 

Michał, starszy drużba, widno albo mu tro- 
nek we łbie zaprószył, albo co innego rozum 
zamroczyło, bo taki jakiś dzisiaj, że niewiado- 
mo: = Aj co do niego mówią, czy nie "af 
: rzytomny, czy nieprzytomny. Oczy ma dziś 
Na gościńcu, przed chałapą, stał wóz, za- jakby za Ta, moż airy śe j Nie 
przeżony we dwa konia; u wrót i na obejściu |przamówił do nikogo ni przy muzyce w Czy- 
skupiła się gromadka dziewcząt i parobczaków, | ¿alni ni w chałupie przy stole. Ani razn nie 
zawodząc melodyę smętną i żałośliwą. Tu iow- | zasniewał, choć to zaany był zawsze z ochoty 
dzie, w opłotkach, przy fosie, gdzie się dało, | do śpiewów i tańców : 
przystanęli ciekawi, by dojrzeć młodą, jak od-|  gzęptali między sobą ci, którzy to zawsze o 
jeżdżać będzie do młodego. Wypytywano, czy wszystkiem niby wiedzą, co się gdzie u kogo 
już wstają od stołów, a ruszało się i kiębiło | wydarzy, jako Michał, starszy družba, zadurzo- 
w chacie, że co chwila wybuchał stamtąd wrzask ny w młodej i markotno mu. że innema się do- 
inny. Muzykanci z sieni wyszli na obejście, stała J : p 
przygrywając pieśni weselnej: s 

Siadaj, siadaj na wóz ukochanie moje 
Już ci nie pomoże żałowanie twoje; 
Cztery konie stoją w wozie 
Już ci twój płacz nie pomoże... 

Nie pomoże... 


i 
Drużba. 


Drużki i dziewczęta odpowiadały już na dru- 
gie wezwanie parobków. 


Jeszcze ja nie będę z wami siadała, 
Jeszczem swemu ojcu nie dziękowała. 
Dziękuję wam, drogi ojcze, 
Żem chodziła o was w złocie. 
Już więcej nie będę.. 

Nie będę... 


„Smętnem, żałośliwem zawodzeniem snuła się 
diugo ostatnia nuta, aż skonała wreszcie w po- 


wietrzu. : ś 
„Dziewczęta w imienin młodej, ukrywającej He w przeciągłą nutą śpiewn wpadł wrzask 


Blę niewiadomo gdzie, odpowiadały parobkom 
Na tę samą nutę: 


Jeszcze ja nie będę z wami siadała, 
Jeszczem mojej matce nie dziękowała; 
Dziękuję wam, moja matko, 
om wyrosła u was gładko, 
Już więeej nie będę... 
Nie będę... 


guta wzbiły się ponad daszek chlewnika, wy- 


Z prasy rosyjskiej. 
(Pisma rosyjskie o zamachu na Stołypina. — Kocha za- 
machu. — Trzy korespondencys e Warszawy do „Now. 
Wremia*. „Oko“ o rozporządzeniu Skałłona — Emigra- 
cya Niemców, — Drebiazgi ) 

Zamach ua Stołypina jest, rzecz prosta, głó- 
wnym przedmiotem, zajmującym szpalty dzien- 
ników rosyjskich. Prócz opisa wypadku, przy- 
noszą one i artykuły redakcyjne, dające miarę 
wrażania, jakie wywołał fen krwawy i praw- 
dziwie zuchwały czyn rewolucyonistów rosyj- 
skich. Wobec wybuchu, który zbnrzył doszczę- 
tnie połowę 2-piętrowej willi i pochłonął, jak 
dotychczas wiadomo, 32 ofiary (24 osób zabi- 
tych i 8 zmarłych z ran), bledną wszelkie inne 
zamachy, jak na Minna i Wonlarlarskiego, któ- 
re jeszcze przed tygodniem wzbudzałyby sen- 
sacyę. 

„Zmowu krew! — woła „Nowoje Wremia*— 
znowu skądś wypełzają potwory w ludzkiem 
ciele, bez serca, bez rozumu — i niosą śmierć“. 
Po gorącem potępienin krwawych robót rewo- 
lucyjnych i obrazowem przedstawienin dokona- 
nego srustoszenia, dziennik ten daje straszny 
obraz ofiar wypadku. „Ale wśród wszystkich 
tych okropności, wśród płaczu i krzyków, z jakąś 
chwytającą za serce jasnotą słyszy się nie- 
winny głos dziecka: „czy to sen?* Tak się 
zapytała ocknąwszy się córka Stołypina, kiedy 
ją podnieśli poranioną, krwią ciekącą. Ale dzie 
wczynka spojrzała na swoje nogi, poszarpane 
do kości i gorzko zapłakała — to nie był sen. 
Każdy dzień przynosi ckropności. O przy- 
szłość ojczyzny toczą walkę z rzą- 
dem zabójcy igrabieżcy, ci pozorni „ry- 
cerze” pozornego ruchu wolnościowego — põ- 
zornego, bo on nikogo nie oswobadza, a jedy- 
nie zwalnia sumienie od odpowiedzislności za 
rozdarcie Bosyi.. Przeżywając te straszne czasy, 
chce się nieraz myśleć: nie, to być nie może, 
to sen tylko, okropny, ale san! Zbadzceie się 
milczący sposirzegacza, opamiętajcie się ślepi: 
ziemia rosyjska ginie!“ 

„Oko“, wobec wstrząsających szczegółów za- 
machu, pyta: kiedy to się nareszcie skończy, do 
czego wypadnie dojść Rosyi, jakie obrazy js- 
szcze przyjdzie jej zobaczyć ? Mędrcy, radzący 
wzmacniać Brogość represyi, mogą się przeko- 
nać, że to recepta całkiem nie mądra, bo rów- 
nolegle wzmacnia się srogošć odpowiadającego 
na nią teroru. Niesłychana siła rzneonego przy- 
rządu dowodzi, że Sprawcy zamachu z góry 
wiodzieli, że będą przy pakoe cliżry. Nieda- 
wno jeszcze Kalajsw nie rzncił bomby przy 
zupełnie przygotowanym zamachu jedynie dla- 
tego, ża obawiał się, aby nie było ofiar przy- 
padkowych.. Ekspedycye karne nadzwyczaj ob- 
niżyły u nas wartość życia, cenę krwi“... 

Inne dzienniki, stosownie do kierunku, alba 
tylko potępiają zamach, albo też, równie jak 
„Oko“, czynią odpowiedzialnym za niego 8y- 
stem rządowy, albo wreszcie, jak „Strana“, po- 
dają sam opie zamachu, nie wydając o nim cal- 
kiem opinii. 

— Naturalnie dzienuiki przepełnione są szcze- 
gółami zamachu. Są to przeważnie opowiadania 
świadków i reporterów, opisujących widok willi 
Stołypina i podających szczegóły o zabitych i 
ranionych. Według tych opisów, dzieci Stoły- 
pina nie uległy bezpośrednio zamachowi, lecz 
edniosły rany wskutek zawalenia się w części 
I piętra; wydobyto je z pod gruzów. — Trup 
jednego ze sprawców zamachn ma twarz spa- 
loną, piersi poranione, wypadłe wnętrzności, no- 
gi połamane; twarz ładna, ale nia inteligentna. 
Inne trupy po większej Części przedstawiają 
nieforemne masy bez głów, rąk i nóg. Zabity 
ks. Nakaszydze był wynalazcą automobila pan- 
cernego. Między ciężko rannymi znajduje się 
obywatel z Kowieńskiego, Giinter, a ponieważ 


wyszywane rękawy u koszuli i mignął przed 
oczyma wszystkich zielony, barwinkowy wia- 
niec na rozpłacionych włosach. Za młodą go- 
nili parobcy, zapewne drnżbowie, bo widne były 
w ich rękach nahajki, w różnokolorowe wstążki 
strojne. ) 

Drażki w imieniu młodej odpowiadać zaczęty 
na czwarte wezwanie parobków. Podziękowały 
siostrze, teraz kolej przyszła dziękować bratu. 


Jeszcze ja nie będę z wami siadała, 
Jeszczem memu bratu nie dziękowała 
Dziękuję ci, panie bracie, 

Żem była miłą dla cię. 

Już więcej nie będę... 

Nie będę... 


Młody siedział w izbie za stołem i dopijał 
reszty piwa ze szklanicy, którą mu usłużna 
świekra podała, mówiąc przytem życzliwie: 

— Hawryło, nie bądź krzyw Marysi. Ona za 
tobą pójdzie, ino jej wstyd od matki z ochotą 
odchodzić. Chowałam ją i strzegła, jak mało 
która matka i wiem, żem ustrzegła. 

— A co mi tam! — odburknął, — Wasza 
rzecz oddać mi ją, jak się patrzy. 

— Będziesz ją bił? — spytała, a trwoga 
wyjrzała z jej zaczerwienionych oczu i twarz 
zmarszczona skurczyła się i usta zadrżały. 

— Kiej zasłaży, to nie pożałuję. 

Wypił ostatni łyk piwa i na obejście wy: 


podziany. To kury pod przewodnictwem ko- | szedł. 


— Młodej nie ma! Szukaliśmy wszędy! — 


płoszone skądś czyjemś najściem. Kwoki gda. |wołały jakieś głosy. 


kały trwożnie o swe pisklęta; kogut, trzepocąc 


Drużki, uśmiechając się i mrugając do się 


zapamiętale skrzydłami, wskazywał drogę, do- | oczyma, śpiewały: 


kąd uciec. Kurz wzbił się koło chlewnika i w 
tamtej to stronie na ogród zbiegła młoda. Ona 
to być musiała, bo w niebieskiej spódnicy i 


Jeszczem moim ławom nie dziękował... 


Zmrok coraz gęściejszy ognuwał ziemię i o- 


czartym, aksamitnym staniku, że jeno zabieliły |tulał ją miłośnie na ciszę nocy. 


na Litwie znajduje się rodzina polska tegoż|tych kresach. Tylko ślepi i głusi temu nie wie: 


nazwiska, więc ów Ginter prawdopodobnie jest 
Polakiem. Był on znajomym Stołypina i czekał 
na andyencyę. Kiedy Stołypin zbliżył się do le- 
żącege Güntera na ziemi, miał on powiedzieć: 
„Co za szczęście, że mnie zabito, a nie pa- 
na“ (7). 

Stołypin otrzymywał w ostatnich dniach li- 
czne ostrzeżenia z Moskwy. Jedno z nich za- 
wierało radę, aby wyjechał, gdyż inaczej bę- 
dzie zabity bombą szwajcarską. Drugie o- 
strzeżenie także wspominało o bombie i koń- 
czyło się słowami: „Niech pana Bóg ochrania!* 
Najciekawszy jest fakt z niejakim Bob—inem 
(gazety nie przytaczają całego nazwiska). Ten 
B. jest członkiem „Związku ludzi rosyjskich“ 
i w imienia komitetu tego Związku przybył 28 
sierpnia do willi Stołypina, aby go uprzedzić, 
iż gotuje się zamach na jego życie przez ludzi, 
przybyłych z prowincyi. Ponieważ B. nie został 
dopuszczony do ministra, przeto piśmiannie ob- 
jaśnił cel swojej wizyty. Dnia 25 sierpnia, w 
sobotę, po zamachu, towarzysz ministra spraw 
wewnętrznych, Makarow, przypomniał sobie o- 
wego Bob—ina i aby się przekonać, skąd po- 
Biada tak cenne wiadomości, kazał go are- 
sztować. Aresztowania dokonano o godzinie 1 
w nocy, a przy rewizyi znaleziono dwie szable 
kawaleryjskie, co zresztą nic dziwnego, bo B. 
był oficerem. 

Śmiałość zamachu, według urzędników mini- 
sterstwa spraw wewnężrznych, jest tem wiecej 
niezwykłą, ponieważ ochrana czyniła wszystko, 
co mogło mu przeszkodzić. Tak np. w ostatnich 
czasach zwrócono uwagę Stołypina, że około 
jego willi zbyt często przejeżdżają samochody. 
Z tego powodu polecono wartom każdy samo- 
chód zatrzymywać, a w razie, gdyby który nie 
usłochał wezwania, strzelać do niego. 

Oglądający miejsce zamachu z ciekawością 
przypatrywali się powozowi, którym przybyli 
trzej sprawcy. Leżał on na boku; koła zwróco- 
ne ku willi, były rozbite, pokrywały go w czę- 
ści deski i odłamki willi W powozie znalezio- 
no trzy czapki: żandarmską z inicyałami N. F. 
i dwie arzędników ministerstwa spraw wownę- 
trznych; obok leżały dwa palta, jedno cywilre 
a drugie żandareskie; to drugie wyglądało 
z wierzchu tylko pokrwawione, kiedy je jednak 
rozłcżono, wypadły z niego dwa kawały ciała 
i kawał mózgu, a cała podszewka była krwią 
zalana. Około tego palta ieżał papier pokrwa- 
wiony i rozdarty, na którym było coś napisane 
wieikiemi literami. Pochwyciii go natychmiast 
żandarmi; mówią, że był to wyrok śmierci na 
Stołypina. 

— „Nowoje Wremia* nie przestaje się opie- 
kować Królestwem Polskism. W numerze z nie- 
dzieli, a więc „zamachowym“, podaje aż dwie 
korespondencye z Warszawy. Pierwsza ielegra- 
ficzna, umieszczona na czele dziennika, zaręcza, 
że „nawet najroższa represya nia może pogor- 
szyć położenia mieszkańców, lecz owszem, przy 
pierwszych stanowczych krokach władzy zmę- 
czone i przyprowadzone do rozpaczy społeczeń- 
stwo samo rzuci swoich wodzów (?) i odłączy 
się od anarchistów. (Jakże to pogodzić z twier- 
dzeniem tego pisma, że społeczeństwo „popiera 
anarchistów?"*) Niesłychane grabieźe i rozboje 
same pchają Polaków w stronę rządu; trzeba 
to zrozumieć i wyzyskać w celach państwo- 
wych. W każdym razie naieży choć czasowo 
porzucić politykę nadziei w bratnią miłość Po- 
laków ku nam. Trzeba zrozumieć, że objawy 
dzisiejsze są rezultatem półwiekowej, trwałej 
politycznej walki tych „braci*, co wychowali 
swój naród na nienawiści a nie na miłości kn 
nam. (Za co, u licha, miała być ta miłość?) — 
Partya narodowych demokratów jest najstra- 
szniejszym wrogiem rosyjskiej państwowości na 


Śpiew niósł się daleko het, na ogród, na ko- 
nopie. 

— Nie pójdę.. nie pójdę — jęczał głos ko- 
biecy w konopiach. 

A głos męski brzmiał estro: 

— Pójdź! 

— Zostań ze mną — prosiła znów. — Choć 
chwileczkę. 

— Nil 

— Michaś.. 

— Pójdź... wołają! 

— Nie pójdę! Nie szarp. Rękaw u koszuli 
zerwiesz. Michaś... ciebie miłuję. 

— A tamtemu ślubowałaś! 

— Twoją będę. Pierwej bałam się matnsi. 
Teraz bierz. Twojam... 

— Nie jestem złodziej, bym po cudze sięgał, 
słyszysz?! 

— Pierwszyś, Michaś!., Przytul mnie do sie 
bie. O... nie rzucaj tak na ziemię. Przeciem ci 
po woli. ME 

Naglo krzyknęła z bólu i gniewu. Spodzie- 
wała się pieszczoty, a poczuła na plecach ade- 
rzenie nahajki, strojnej w kolorowe wstęgi. 

— Michaśl... — jęknęła. 

Ale on nie słuchał, jeno bił bez upamiętania 


aż skoczyła na nogi i jęła nciekać przez pola 
ku rzece. 


rzą“ Autorem drugiej, dwuszpaltowej korespon- 
dencyi jest p. Chołmskij, który po ogólnych u- 
wagach nad anarchią w Królestwie, streszcza 
polemikę warszawskiego „Słowa“ z „generalis- 
simnsem* narodowej demokracyi, z „endeckim 
Zaratustrą*, Dmowskim.Z tym ostatnim polemi- 
zuje i sam p. Chołmskij. Miał go dotychczas 
za „poważnego, politycznego pisarza“, ale się 
rozczarował. — poprzednim numerze też 
„Nowoje Wremia* podało korespondencyę z War- 
szawy, która znowu dowodzi, że działanie 8o- 
cyalistów znajduje poparcie u całego społe- 
czeństwa. Z korespondencyi tej, pachnącej czar- 
ną sotnią, warto przytoczyć jeden ustęp: „Wszy- 
stkie ostatnie wypadki wywołały silną reakcyę 
ze strony żołnierzy, którzy biją i strze- 
lają przy najmniejszem podejrzenin; 
strasznie podnieceni są w szczególności żołnie- 
rze gwardyjskiego pułku wołyńskiego; ledwie 
nie każdemu bezwąsemu żydowi (głó- 
wny kontyngent bojowców P. P. 8.) grozi 
pobicie lub pestrzelenie. Trwożliwy 
nastrój zwiększają pogłoski o gotujących się 
napadach na oficerów... Inteligentni Polacy za- 
chwycają się śmiałością swoich „bojowych ry- 
cerzy*, z zadowoleniem przedstawiając w pi- 
smach ilustrowanych wszelkie większe napady 
i zabójstwa, n. p. bój między kozakami a rewo- 
łucyonistami pod Aleksandrowem, napad na po- 
ciąg i t. d., przyczem zawsze rewolucyoniści 
wyobrażeni są jako bohaterzy (?), przed który- 
mi uciekają Moskale. Widocznie te iinstracye 
służą dła podniesienia ducha narodowego*. Oto 
jakiemi kłamstwami raczy „Nowoje Wremia* 
swych czytełników. 

— Natomiast „Oko“ w artykule: „Ochrona 
społeczeństwa”, drwi sobie ze Skałłona za jego 
rozkaz, aby publiczność pod osobistą odpowie- 
dzialnością, cbwytała wszelkich napastników. 
Trudno o coś śmieszniejszego — mówi „Oko“, 
Przychodzą do obywatela uzbrojeni napastnicy 
a on ma ich chwytać gołemi rękami. Oto jak 
będzie przeprowadzone Śledztwo: 

Zapyteją się ograbionego: Podjąłeś ręce do 
góry? — Podjąłem. — Rozbójników nie za- 
trzymałeś? — Nie zatrzymałem. —- Ograbili 
cią? — Ograbili. — Więc czego chcesz? Sa- 
mes sobie winien, myśmy cię uprzedzali. Wy- 
dana na miejscu rezolucya będzie brzmiała: 
„W wypełnieniu obowiązującego postanowienia 
generał-gabernatora Skałłona, takiemn to (wpi- 


i suje się nazwisko na gotowym blankiecie, wy- 


znaczyć karę 500 rubli, a w razie jeżeli po o- 
grabieniu został bez wszelkich Środków, to po- 
sadzić go na trzy miesiące: do więzienia“. — 
W tym tonie napisany artykuł, kończy się 
stwierdzeniem, że „pozostaje jedyna reznmna 
droga: powierzyć samej ludności staranie o bez- 
pieczeństwo swoje”. 

„Carycyńskij Listok* donosi, iż od pewnego 
czasu przez Carycyn przejeżdżają dziesiątki 
turgonów z niemieckimi kolonistami gubernii 
saratowskiej i samarskiej, którzy rzucili ziemię 
domy i gospodarstwa i idą, gdzie ich oczy po- 
niosą. w obawie przed najbliższą przyszłością, 
Jeden z kolonistów zapytany, co znaczy ta n- 
cieczka, mówił: „Ratujemy swoje życie przed 
waszemi rosyjskiemi porządkami. Wokoło nas 
pożary, rozboje, grabieże i wzajemne trzebienie 
Sią ruskich chłopów. Jeżeli oni sami siebie nie 
żałnją, to tem mniej będą żałowali nas, Niem- 
ców, u których i ziemi więcej i gospodarstwo 
lepsze, niż n obywateli. Dlatego kto mógł, to 
sprzedał za bezcen, co posiadał, a wieln rznci- 
ło wszystko na los szczęścia, zabrawszy z6 8O- 
bą tylko rzeczy wartościowe. Idziemy teraz do 
pierwszego lepszego miasta portowego, aby 
wsiąść na jakikolwiek zagraniczny parostatek 
i przesiedlić się do ziemi więcej spokojnej“. 


się to zobaczyć i jutro powiem, ałbo wam cór- 
kę odeślę. Z zawitką nie żeniłbym się, o tem 
wiedzcie! 

Nie śmiała mu się ni słowem sprzeciwić, bo 
go znała z zawziętości okrntnej. Popłakiwała 
ino z cicha i nieznacznie, aby drudzy nie doj- 
rzeli jej sromoty, 

W trwodze wielkiej ledwie doczekała się dnia 
następnego. Pod sam wieczór przyszedł Hawry- 
ła sprosić wszystkich na niedzielę do swej cha- 
ty, gdzie sprawią się poprawiny. 

Na poprawinach nie było jnż starszego druż- 
by. Nie dziwił się temu nikt, bo wszyscy wie- 
dzieli, że dał się namówić stryjecznemu bratu, 
który „Szifskartę* mu posłał, aby do Ameryki 
wyjechał. i 

Marysina matka dobrze ten wieczór jego wy- 
jazdu pamięta. Idącemu przez wieś na stacyę 
kolejowa zastąpiła wtedy drogę, by mu coś nie 
coś w garści wetknąć. Ale Michał pieniądze od- 
rzncił i spojrzał na nią tak, że się go przelę- 
kła. Widziała, że chciał splnnąć i odejść nie 
rzekłszy i słowa. Tylko opamiętał go może ma 
ostatku żal jakiś za ziemią tą, od której odcho- 
dzi. żal za ludźmi, których już może nie zoba- 
czy. Wyciągnął do niej rękę i rzekł przecie: 

— (Ostańcie z Bogiem! 

Nie śmiała mu w oczy spojrzeć, dopiero gdy 
nszedł kilkanaście kroków, odwróciła się, spo 


Zapiakaną, drżącą, w wilgotnej odzieży od-|glądając za nim, jak powoli znikał na zakręcie 


nalszła wreszcie matka i ochędożywszy nieco, | drogi, niepodobny do tego, jakim znała go 
oddała w opiekę starościnie. Michał, starszy | przedtem. Był teraz ubrany z miejska, w tan- 
drużba, zapodziaż się gdzieś i nie widno go|detnej odzieży, a spory toboł przewieszony miał 
było podczas przenosin. na kiju przez plecy. Silny, rozrosły w barach, 

— Hawryła — prosiła młodego świekra. — |kroczył naprzód śmiało, jakby z wyzwaniem do 
Nie bądź krzyw Marysi. Nic się nie stało. Za-| walki. 
przysięgnę ci. 

— Nie trza mi waszych przysiąg — udparł 
chmurny. — A czy się stało, czy nie stało, da 
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— Pop z okrętn wojennego „Pamiat åzow8a“, 
Jeromonach Ambroży, został zesłany za karę 
do klasztoru mohylowskiego. 

— Herman Rocher, poddany angielski, 
zmarł z ran otrzymanych w Łodzi. Rodzina 
jego wytoczyła skargę rządowi rosyjskiemu o 
odszkodowanie w kwocie 75.000 rubli. 

— Według pogłosek nie będzie stawionym 
Onipko przed sądem wojennym z powodu 
braku dowodowego materyału. Mimo to ma on 
być wysłanym do jednej z gubernij syberyj- 
skich. 

— A. Filippow umieścił w „Oku“ felie- 
ton o Elizie Orzeszkowej z powodu 40-letniego 
jej jubileuszu. Felieton kończy się słowami: 
„Smiało można powiedzieć, że dziesiątki tysięcy 
czytelników rosyjskich przypominając sobie jej 
pisma, z głębokiem uznaniem będą dla imienia 
ulubionej pisarki“. 


Rewolucya chłopska w Rosyi. 


Znany poeta rosyjski Turgieniew opo- 
wiadał raz swoim paryskim znajomym dziwny 
sen. 

Było to w czasie, kiedy propaganda nihilisty- 
czna szerokie zataczała kręgi, przelewając się 
z miast i miasteczek na głuchą wieś rosyjskie- 
go chłopa. Posta przebywał w dobrach rodzin- 
nych w gubernii tulskiej, z radością spoglądał 
na wieś, łany, lasy. Każde miejsce przemawiało 
do niego tysiącem wspomnień. W tem spostrzegł 
gromadkę chłopów, idących zwolna w stronę 
dworu. Po chwili chłopi zatrzymali się jakby 
na naradę, poczem prosto podążyli przed dwor- 
ski ganek, skąd powitał ich Turgieniew słowa- 
mi: dzień dobry! Gromada zakłopotała się, nie 
wiedząc, co powiedzieć. Po chwili wystąpił z po- 
środka chłop, zgiął się w pas, jakby chciał o 
coś prosić, i rzekł: 

— Przebacz panie, że ci przeszkadzamy, przy- 
sziiśmy, aby cię powiesić! Tak nam ka- 
Zano. 

Dziwny ten sen wywarł piornnujące wraże- 
nie i przetrwał w pamięci poety aż do Śmierci. 
Dziwne, straszne słowa, które dziś, ale już nie 
we śnie, ale na krwawej jawie, padają z ust 
zrewoltowanych, zgłodniałych chłopów na widok 
znienawidzonych obszarników, na widok nędzy. 
Dajcie nam ziemi, wolności — wołają chłopi — 
a w ślad za tem potążnem, nieprzepartem wo- 
łaniem idzie krwawa pożoga, głód, strajki, za- 
burzenia, pożar i wrzenie wzburzonej, wynędz- 
niałej wsi rosyjskiej. 

W powiecie goryjskim, we wsi Okono chło 
pi podpalili dom ks, Paławandowa. Księżna, 
zaskoczona nagłym wybuchem pożaru, przerażo- 
na napadem chłopów, zginęła w płomieniach. 
W gabernii saratowskiej, chłopi ze wsi 
Kamionka, powiatu serdobskiego, zly nch owa- 
li podejrzanych o podpalenie. Przyszło do star- 
cia, w którem kilka osób zabito, Kilka raniono. 
Z Mielenek donoszą, iż w okolicy chłopi palą 
lasy rządowej: dworskie; pożar z dniem każdym 
wzrasta, wokół szerzy się wzburzenie. W miej- 
scowości Witna, w gubernii łomżyńskiej, pożar 
zniszczył 100 zabudowań, oraz ogromną ilość 
zboża, nagromadzeną w spichrzach i na pola 
W płomieniach zginęło kilkoro ludzi, szkoda ma 
wynosić kilkaset tysięcy rubli. 

Obok tych klęsk pożarnych, nędza i głód 
dziesiątkują dalej ludność. popychając ją do 
dalsz.ch zaburzeń i rozruchów. 

W gnbernii samarskiej klęska głodn co- 
raz 8SZ6r8ż6 zatacza kręgi; w orenburskiej gu- 
bernii objął powiaty orenburski i orski, w ókrę- 
gn turgajskim nieurodzaj obejmuje powiaty ak- 
tiubiński i kusłanajski; w saratowskiej gubernii 
w sześciu powiatach głód dziesiątkuje ludność; 
w tambowskiej tosamo w trzech powiatach; v. 
tych ostatnich dwóch gnuberniach nędza jest 
większą z powodu nieurodzaju. 

Szalona klęska głodu rośnie z każdą 
chwilą, raz dlatego, że nieurodzaj prawie ogól- 
ny ją podsyca, powtóre z powodu braku dora- 
źnej akcyi, zapobiegającej groźnej sytnacyi. 
Rząd chce wobec chłopstwa uchodzić za przy- 
jaciela Indu i sam nieść pomoc, dlatego też za- 
brania wszelkiej pomocy Żywnościowej i lekar- 
skiej przez instytncye społeczne, obawiając się 
o „wpływ* na włościan. Do komitetu pomocy 
głodnej ludności w Petersburgu piszą z guber- 
nii tambowskiej, że w razie gdyby potrojono 
pomoc, to i tak nie możnaby zaspokoić wszy- 
stkich potrzebujących. We wsiach gubernii tul- 
skiej wśród dzieci wskutek głodu grasuje szkar- 
latyna i żołądkowe choroby. W gubernii pea- 
zeńskiej nędza zwiększa się z dniem każdym, 
a z nią zastraszające epidemie: tyfas głodowy, 
tyfus brznszny grasują epidemicznie. W guber- 
nii kazańskiej włościanie karmią się chlebem 
podobnym do zeschłego błota, czasem i tego im 
brakuje, a wówczas przez kilka dni w miesiącu 
nic nie jedzą, oczekując śmierci głodowej. Nic 
dziwnego, że widmo nędzy i głód, zaglądający 
do chat, zmuszają chłopów do gwałtów i roz- 
bojów. Nie ulega wątpliwości, że ciągłe napady 
na cerkwie wiejskie i poczty, nawet w mniej- 
szych miasteczkach, urządzają chłopi, którzy, 
trapieni głodem i porwani ogólnem wrzeniem, 
rzacili się w ramiona bandytyzmu. 

Z Prońska donoszą, że we wsi Sobolewiea 
chłopi ograbili cerkiew i zabili dwóch stróżów, 
to samo dzieje się w gub. symbirskiej i innych, 
„Swobodnaja Żyźń* donosi, że związek chłop- 
ski otrzymuje z dnia ua dzień przerażające wia- 
domości o wzmagającem się wrzeniu chłopów 
w całym nadwołźańskim okręgu, na Ukrainie, 
północnej części Transkaukazyi. Ekspedycye 
karne, szerzące t. zw. pacyfikacyę wzburzo- 
nych gubernij, doprowadzają swemi gwałtami 
chłopów wprost do wściekłości. W okręgach 
teodozyjskim i symferopolskim na Krymie po- 
jawiły się ekspedycye karne, złożone z Ingn- 
szów, którzy niesłychanych gwałtów dopuszczają 
się na bezbronnych. Kobiety całemi gromadami 
uciekają przed Inguszami, którzy w swem u- 
spakajaniu wzburzonych umysłów nie szczędzą 
niemowląt, gwałcą kobiety, mordują męźczyzn. 
Do szpitala w Karasubasarze przywieziono ko- 
biete i mężczyznę z porozprówanemi wnętrzno- 
ściami. — To też chłopi, jak mogą, bronią się 
przed temi ekspedycyami. Uzbrojeni w widły, 
koły, drągi, napadają na żołnierzy i policyę i 
tłuką bez litości, palą zabudowania podejrza- 
nych o styczność ze znienawidzonemi ekspedy- 
cyami. W miejscowościach, gdzie przyczyną roz- 
ruchów były strajki rolne, zaburzenia nie do- 
chodzą do krwawych rozmiarów. Ale sprowoko- 
wani chłopi mszczą się bezlitośnie. Igtak w miej- 
scowości Usza, w gubernii mińskiej, 18-letni 


„Mydło macierzankowe 


książę Światopełk-Mirski na czele strażników 
począł okładać nahajkami chłopów, kobiety i 
dzieci. Tej samej nocy chłopi, mszcząc się, pu- 
ścili z dymem dwór książęcy, usiłując zamordo- 
wać księcia, ale ten wymknął się im z rąk i 
uszedł śmierci. To samo zrobili chłopi z mająt- 
kiem obszarnika Linika w powiecie prnżań- 
skim. Za krzywdę wyrządzoną mszczą się stra- 
sznie, a pędzeni nędzą, głodem i prowokacyami 
rządu, nie znają granic; jeśli zaś na naradzia 
uchwalą spalić dwór, las rządowy lub powiesić 
właściciela dóbr, to już nie z czapą u ziemi i 
zgięci w pas, — jak w Targieniewskim śnie 
przychodzą przed dwór się prosić, — ale z pa- 
lącą nienawiścią i hardo szerzą mord i zpi- 
SZCZENIE... $ 


Wypadki w Królestwie Polskiem. 


Warszawa, 29 sierpnia. 
(Przed nowym rokiem szkolnym. — Zwykła krenika 
bandyoka. — Niewyjaśnione zabójstwo. — Utrudnianie 
pocztowe. --- Zamknięcie pierwszorzędnych restauraoyj. — 
Policya paryska w Warszawie. — Solidarność kolonii 
czeskiej. — Zrezygnowani kamienioznioy. —- Reorgani- 
zacys straży ziemskiej. — Samorząd na wsi. — Napad 
na dwór, — Z Otwocka. -- Z Łodzi. — Z Częstochowy). 

Grono przełożonych szkół warszawskich, po na- 
radzie wspólnej, powzięło uchwałę, ażeby nie opó- 
śniać rozpoczęcia roku szkolnego i rozpocząć lek- 
cye w poniedziałek dnia 3 września. Rok szkolny 
w tym terminie rozpocznie się w askołach, na któ- 
rych czele stoją przełożeui pp.: Emiliau Konapczyń- 
ski, Wojciech Górski, Kazimierz Kujawski, Witold 
Wróblewski i Jan Zydler. 

Odnośnie do rozpoczęcia roku zzkolaegu wszyst- 
kie niemal pisma warszawskie wzywają gorąco ogół 
warszawski do zapisywania i posyłania młodzieży 
do szkół, tłómacząc, że, pominąwszy inne względy 
bezpieczniej jest w obecnych czasach mleć młodzież 
zajętą nauką, miż bezczynną w domn lab na ulicy. 

Zwykła stała, a nad wyraz bolesna rubryka 
spraw warszawskich, tak zwana kronika Daa- 
dycka: wypadków, zajść ulicznych, re- 
wizyj i zabójstw s dnia wczorajszego przed- 
stawia się, jak następuje: 

Dzień wczorajszy zaznaczył się zmianą przy do- 
konywaniu rewizyj ulicznych. Zwykle odbywały się 
one w godzinach popołudniowych, lub nocnych, 
wczoraj rozpoczęto je od wczesnego ranka. Patrole 
jezdne i plasze krążyły w godzinach rannych po 
całem mieście, zatrzymując przechodniów. Pod wios 
czór natomiast zapanował spokój. Piękna pogoda 
wywabiła na uiice tłumy, zapanowałe dawne oży- 
wienie, ale ma krótko. Około godz. 9 wieczór nulise 
opustoszały. 

Około godz. 3 po południa zakłady gazowe na 
Czystem otoczyła policys I wojsko. W obrębie fa- 
bryki dokonano szczegółowej rewizyi, w wyniku 
której zaaresstowano dwóch robotaików. Gdy w pa- 
rę godzin później prowadzono ich na ulicę Wolską, 
do konwoju, otaczającego więźniów, podjschała do- 
rożka jedmokonna, s której, jak twierdzą Żołnie- 
rze, padł strzał rewolwerowy. Zołnierze poczęli 
strzelać do dorożki, w której było 4 pasażerów, 
Bronisław Achliński, lat 19, Michał Johne, lat 20, 
Michał Natora, lat 29 i Józef Natora, jat 42 — 
wszyscy czterej otrzymali rany od kal | bagnetów. 
Ranionych nakazano przewieść do szpitaia wojsko- 
wego w sytadeli, z wyjątkiem dającego słabe oznaki 
życia Achlińskiego, którego pozostawiono w szpitalu 
św. Ducha. Wszyscy poszkodowani byli w stanie 
nietrzeźwym. 

Bandytyzmu zdarzyło się kilka wypadków, wsay- 
atkie w biały dzień. Rabusie ograbiii właściciela 
kantoru wynajmu powozów, p. Eberhardta, na placu 
Witkowskiego, s 14 rubli; urzędnikowi kontroli ko- 
lei Wiedeńskiej, p. Aleksandrowi Krajewskiemn, 
na rogu ulicy Leopoldyny i Nowogrodzkiej, ode- 
brali portmonetkę z 20 rublami. Inkazentowi fa- 
bryki gils, p. J. Marchelskiemu, odebrali torbę, w 
której było 15 rubli. We wszystkich tych wypad- 
kach bandyci usali bezkarnie. 

Wczoraj popołudniu około godz. 4 rozległy się 
strzały około domu nr 49 przy ulicy Mokotowskiej. 
Gdy pośpieszono na miejsce, zastano jaż tylko swło- 
ki niejakiego Aleksandra Ignatczenki, lst 21, 
zamieszkałego w tymże domu, a pozostającego bez 
zzjęcia. Ignatczenkę, strzałem z rewolweru, zabił 
pisarz wojskowy, Wawrzyniec Trochimów, 
tamże zamieszkały, lecz w jakich okolicznościach 
i x jaklego powodu zarało to zabójstwo, nikt nie 
potrafił dać wyjaśnień, jak równłeż nie wiele do- 
wiedziała się policya, która przybyła na miejsce 
wypadku. Podobno powodem zabójstwa miało być 
nieporozumienia o jakąś kobietę. Zwłoki zabitego 
przewieziono do prosektoryum przy ni. Teodora. 

Z powodu onegdajszego zamachu bandytów na 
Życie listonosza Mikołaja Zatorskiego, rosnoszącego 
korespomdencyę pieniężną, zarząd głównej poczty 
sawiadzmia, że, ze względów bezpieczeństwa, 
od dziś nie będą doręczane listy pieniężne 
i wypłacane przez llatoncazów przekazy, a nawet 
znosi się, oczywiście tymczasowo, wypłata prse- 
kazów telegraficznych. Każdy więc x interesantów 
obowiązany będzie, po otrzyriaułu awitacyi, 
zgłaszać wię osobiście po odbiór przesyłek 
pieniężnych na pocztę. 

Właściciele kilku więkezych restanracyj war- 
szawskich, w których ruch rozpoczynał się dopiero 
po godz. 10 wieczorem i trwał do godziny 3 w no- 
cy, a często i do rana, wobec obostrzonia 
stanu wojennego postanowili zamknąć 
swe zakłady do osasu przywrócenia warunków 
normalnych, przy ogranicsonej bowiem ilości godzin 
handlu dochody nie pokrywają kosztów. 

Z Paryża donoszą, że kilkn agentów paryskich 
biur detektywów prywatnych otrzymało propozycyę 
wstąpienia do warszawskiego biura policyjnego, two- 
rzonego wobec bezsilności policy! urzędowej 
s fundaszów wielkich banków war- 
szawskich i firm handlowych dla wal 
ki ze xbrojneomi grabiożcami. 

W tych dniach na jednej z niic zaaresstowano 
ogrodnika Czecha, dostawiającego warzywa i owoce 
z majątku Falenty pod Warszawą. Powodem are- 
sztowania był znaleziony przy nim, przy rewisyi, 
duży nóż ogrodniczy. Gdy samieszkali w 
Warszawie Czesi dowiedzieli się o nieszczęściu, ja 
kie spotkało ich ziomka, rozwinęli niezmiernie ener- 
glczne zabiegi, ażeby mu, o ile można, jak najprę- 
dzej wolność przywrócić. W zabiegach tych nastą- 
pił podział pracy. Jedna deputacya ndała się do 
komisarza cyrkułowego, druga do oberpolicmajstra, 
trzecia do konsulatu, inni zaś zajęli się zbieraniem 
kaucyi na wypadek, gdyby jej zażądano. W wyni- 
ku tych zabiegów, zaaresztowanego uwolniono w 
przeciągu 24 godzin. W ratowania ziomka 
w nieszczęściu brali udział zamieszkali tu Czesi 
wszelkich stanów: inżynierowie, ogrodnicy, miecza- 
rze 1 robotnicy. | 

W wielu skargach o niezapłacenie komornego, 


wyrzutoin. popę 
łupiez z głowy i 


I azioną przez hr. Villamarine, brata szambelana kró- 


HEUEA ABFPOBEMŁA 


kamienicznicy lub administratora; kamienie w” War- 
ssawie nie żądają należności, lecz proszą tylko o 
wyroki sędsiów pokoja na prawo usunięcia niewy- 
płacalnych lokatorów. 

Powiększenie straży ziemskiej w Królestwie Pol- 
skiem o 2369 strażników i 25 oficerów opóźni się, 
a to z braku na ten cel kredytu, który miał być 
wyznaczony x pozostałości budżetu ministerstwa 
spraw wewnętrznych, w ilości 60.505 rubli. Mini- 
sterstwo to nie posiada jednak wskazanych sum w 
całości, resztą wię: ma wyznaczyć ministeretwo 
skarbu z innych fandusxów państwowych. Guberna- 
torom zalecono na posady strażników przyjmować 
również Polaków z pośród szeregowców zapaso- 
wych, lecz zgłoszenia Polaków napływają w ogra- 
niczonej ilości. Wszyscy strażnicy, oprócz po- 
siadanej szabii i rewolweru, będą uzbrojeni w ka- 
rabiny kawaleryjskie z bagnetami, które dostarczy 
zarząd warszawskiego okręgu wojskowego. Obecnie 
gabernatorowie aażądali ed naczelników powiatów 
złożenia projektów nowego rozmieszczenia strażni- 
ków w każdym powiecie w zalażności od warunków 
miejscowych. 

W ubiegły cxwartsk w południe na dom pach- 
elarza Moszka Guzowskiego w folwarku Gołębiówka 
(pow. węgrowski) napadło dwóch bandytów, którzy 
strzelając z rewolwerów zabrali 72 rable i zbiegli. 
Dowiedziawszy się o tem miejscowi włościanie ze- 
brali się gromadnie i wyruszyli na obławę za 
złodziejami. Bandyci spostrzegłazy, że izh osacaają, 
rzucili się do ucieczki adstrzeliwając się. Niektórzy 
z włościan, uzbrojeni w strzelby, dali ognia i sra- 
niwszy opryszków przytrzymali ich wraz z 3 re- 
wolwerami, nabojami i 72 rablami, zagrabionemi 
Guzowskiermu. W jednym z młodzieńców, przy któ- 
rym znaleziono paszport ma imię Stanisława Wi- 
towakiego, poznano mieszkańca gminy Kuflew po- 
wiatn nowomińskiego, Józefa Szymańskiego. Rabnś 
ten wobec otaczających go włościan przyznał się, 
iż raniony | zatrzymany razom z nim młodzieniec 
przywiózł go do wsi w celu dokonania napadu na 
Guzowskiego. 

Na majątek Moniaki w gminie Urzędów 
gubernii lubelskiej, w dniu 24 b. m. o godzinie 
8!/, wleczorsm, ośmia ludzi uzbrojonych w rewol- 
wery przyszło do służby folwarcznej i kazało sią 
zaprowadzić do państwa, celem podpisania deklara- 
cyi o polepszenie bytu dla słażby. Tutaj połowa 
pilnowała dworu z każdej strony, a reszta wpadła 
do kuchni i kazała się zaraz prowadzić do pana. 
Zastall przy kolacyi 4 osoby: dwoje pp- Zembrzu- 
skich, p. Gorczyńskiago x Płockiego | praktykanta. 
Zawoławszy: „Ręce do góry!“ zrobili zaznz rewi- 
zyę obecnych, zażądali wydania broni, którą zabra- 
no, a następnie zaczęli poszukiwania pieniędzy i 
kosztowności. Rewizya mieszkania była bardzo do- 
kładna: zaglądano pod dywany, do pieców i t. p, 
zabrano kosztowności wartości 600 rubli i gotówką 
160 rubli właścicielowi, p. Gorsayńskiemu zabrali 
przeszło 450 rubli Operacya ta trwała 3 godziny. 

Po spożyciu przekąsek, które przybysze axnsli 
za niedość dobre — odrzucając piwo, kazali 
przynieść sobie 4 butelki wina, I zmusili 
właściciela, aby pił aa ich zdrowie. Po 
tej libzcyi, sabrawazy na dro„ę napojów, co który 
wógł, kazali dać sobie parę dobrych ko- 
ni z wosom | 3 burkt, Na odchodnem proszono 
ich, żeby w pokojach nie strzeiali, aby nie prse- 
straszyli małego dziecka. Zgodzili się na to, ale, 
wsiadłszy na wóz, dali kilztadziesiąt strza- 
łów na dsiedzińsu | na polu, jadąc ku Lublinowi. 

Z Otwocka donoszą, że wojsko, które wysłano 


l tam po dokonanym tamó$amachu na kasę kolejcwą, 


zostało cofnięte, W Otwocku, Falenicy, Józefowie i 
SŚwidrach dokonano rewizyj; kilkanaście osób, u któ- 
rych podobno znaleziono rewolwery, uwięziono. — 
Lasy i zagajniki tutejsze również przeszukały licz- 
ne patrole. Po dokonaniu zamachu wielu letników 
porznclło mieszkania i wróciło do Warszawy. Na- 
strój mieszkańców w Otwccku nad wyras trwożli- 
wy. Otweck, zwykłe gwarny o zmroku, zalega obe- 
cnie grobowa cisza, z mieszkań nikt nio wyrusza. 

Z Łodzi donoszą, że dzień wczorajszy przoszadł 
tam dość spokojnie, mimo to jaż wczesuym wie- 
czorem ruch w mieście ustał prawie aupełnie. Od 
godziny 9 wieczorem gęsto krażące patrolo zatrzy- 
mywały przechodniów, poddając ich ścisłej rewizył. 
Zatrzymywano też tramwaje i dokonywano rewizyj 
pasażerów. Z powodu brakn widzów, nie odbyło wię 
zapowiedziane w teatrze Wielkim przedstawienie 
kinemutografu — ani też zwykłe przedstawienie 
w Apollo. Na niektórych benzyach lekcye jaż się 
rozpoczęły, więkssa jednakże część rodziców osiąga 
się jeszcze z zapisem swych dzieci ze względu ne 
niepewne czasy. Kto tylko może, lokkoje swe dzie 
ci za granicą. 

Z Częstochowy donoszą, Że w myśl ostatnie- 
go breve papieża Piusa X., który w dniu 29 
sierpnia ustanowił nowe zpecyalne święto ku czci 
Matki Boskiej Częstochowskiej, na uroczystość tę, 
która po raz pierwszy wozoraj była na Jasnej Gó- 
rze obchodzera, zgromadziło się około 60 kompanij 
pielgrzymich, przeważnie z dyecezy! kielcokiej, sre- 
szią reprezentowane były ckolice kraju, co znać po 
charakterystycznych strojach lndowych. Ogółem pą- 
tików jest razem z przyjezdnymi przeszło 50.000; 
sporo pobożnych przyjechało s Warszawy i Łndzi; 
dochowieństwa przesało 100 osób. Nastrój podnio- 
sły, wiele kompanij aiosto w procesyi, oprócz cho- 
rągwi kośnielaych, sztandary narodowe. O 
godz, 10 w wielkim kościele rospoczęła stę suma, 
którą celebrował pontyfikalnie biskap dyecezyi pło- 
ckiej, ks. Apolinary Wnakowski, przy awyście kano- 
ników kapitulnych z Płocka. 


LI 
Kronika rzymska. 
Rzym, 27 sierpnia. 
(Oszustwo w Świecie Watykano. — Romita Venezia sio- 
strzenion kardynała Rampolli. — Jej ofiary. — Smutne 
wieści z Medyoianu. — Wybuch w zakładzie Saleryanów.) 

[R] Dzienniki przepgałniene są opisami rozmaitych 
oszustw, każdy pilnie czyta owe opisy, kpiąc sobie 
z naiwnych ofiar, aż wreszcie sam pada ofiarą osau- 
stwa, osasom nawet niezręcznie obmyślanezo. A do 
tych ofiar należą często nie indxie z gminu, ale je- 
dnostki wykształcone, znające świat i Życie Tak 
się stało obecnie w Rzymie, a właściwie w Waty- 
kanie. 

W roku przeszłym hr. Feilcya Antoneili, żona 
hr. Kamila Autonel'ego, szlacheckiego gwardzinty 
papieskiego, poznała w Pompei bardzo piękną ko- 
bietę, hr. Romitę Venesia, która © losach swoich 
opowiadała wielce smutne historye. Matka Romi- 
ty — wedle tej rełacyi — była siostrą kardynała 
Ramypolli i pewnego dnia csy nocy została uwie- 


lowej Małgorzaty. Owocem tego stosunku jest hr. 
Romit» Venesia. Hr. Villamarine zgładził ze świata 
matkę Romity, która ze swojej strony postanowiła 
wyjaśnić tę zbrodnię í winnych oda w ręce spra 


wiedliwości. Kardynał Rampolla dał jej w tajemni- 
cy pieniądze na ten cel, a gdy proces ukończy się, 
ze skutkiem niewątrliwie pomyślnym, Romita sta- 
nie się panią znacznego majątkn. 

Hrabina Felicya Antonelli, wsrnazona |osez Ro- 
mity, ofiarowała jej gościnę w swoim domu, zaś hr. 
Antonelii s reapektu dla potężnege kardynała Bam- 
polli nie starał się wcale o sprawdzenie opowiadań 
Romity. Przybywazy do Rzymn, Romita, mając punkt 
oparcia w domo hr. Antonelli'zgo, uawiązała rychło 
dalsze stosunki, zwłaszcza pośród duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego. Księża i zakonnicy odwio- 
dzsli Romlię w domu Antonellisk, ona zaś opowie 
dała gościnnym gospodarzom. że ol duchowni sai. 
moją się jej procewem 1 pośredniczą pomiędzy nią 
a kardynałem Rampollą, od którego, jsx mówiła, o- 
trzymywała często listy. Pewnego dnia pod pieczę- 
cią tajemnicy pożyczyła od br. Antonelli'ego 1000 
lrów. Nasajutra Romita pokazała hrabinie Anto- 
nelli list, zaopatrzeny w liczne ypleczęci, wyjęła 
z niego banknot tysłąciirowy i ssepnęła hrabinie 
do nchs: „To cà kardyzkała Rampolli*, 

Podczav poatu marchesa Romita z hrabiną Awto- 
nelli słuchała kazań pownego mnicha, który stał 
się codziennym prawie gościem Anatonellich. Mar- 
chesa Romita wodziła rej w towarzystwie tem, któ- 
re jej nawet ze względu na Kksrdymzła Rampollę 
przebaczało zbytnią poufnłość z mnichem: kaxnodzie- 
ją. Gdy minął post zakonnik i marchesz Romita 
udali się do Tryestu, ażeby za granicą, bezpieczni 
przed intrygami, mogli tem akutsczniej przygoto- 
waé wszystko do procesu. Zdołali nawet namówić 
hrabinę Antonelli do tej podróży, a Romita na 
drogę asopatrzyła się obficie w garderobę, oczywi 
ście na kredyt. Kupiła także kosztowną lalkę, mó- 
wiąc do hrabiny: „To apomiaek dla ku. Jolandy*, 
Otóż Jolanda jest najstarszą córką włoskiej pary 
królewskiej. 

Z Tryestn przedsiębrała Romita liczne podróże 
z zakonnikiem, aż wreszcie w umyśle hrabiny Anm- 
tonelli zaczęły się rodzić podejrzenia. Aie Romita 
nietylko rozprószyła te podejrzónia, ale w dodstku 
zdołała hrabinę namówić do podróży do Monte Car- 
ło. Tutaj wreszsle hrabina Antonelli przekonała się, 
z kim ma do czynienia. Oto napisała do męża o 
pieniądze, ale odpowledzi nie otrzymała — później 
zań skomstatowała, że Romita zabierała jej listy. 
W kilka dai później prsekonała się hrabina, że 
brylanty z jej kolil aostały wyjęte i zastąpicne 
fałszywomi. Pociągnąła do odpowiedzialności Roml- 
tę, która jednakże wyparła się tego czynu. Hrabi- 
na Antonelli poprzestała na tem $ postanowiła 
czemprędaej do Rzymu powrócić. Tymczasem Ro- 
mita namówiła zakonnika, ażoby postarał się o kil- 
ka tysięcy lirów w swoim klasstorze. Pieniądze 
przyszły i Romita wyjechała do Rzymu, pozosta- 
wiwszy w Monte Carlo hrabinę, która czekała na 
pieniądze od męża. 

W Rzymie zakwaterowała się u br. Antonellego 
i namówiła go, ażeby a nią pojechał do Fierencyi. 
Niestety, na dworcu we Florencyi Bpotkała ich po- 
wracająca hrabina, która zdemsskowała Romir ! 
chciała oddać ją w ręce policyłi. Hr. Antonelli dia 
uniknięcia przykrego rozgłesu zspobiegł tema. Ale 
wystąpiły Inne ¿osoby x doniesieniami karnezał. — 
Przeor klsestoru, kióry dał 3000 lirów, właścicie- 
łe magazynów, kupcy rozmuici, wreszcie uały sze- 
reg poszkodowanych. Policya wdrożyła śledztwo i 
stwierdziła, że rzekoma hr. Romita Venezia masy- 
wa się Filomena Esposita, pochodzi s Neapolu, i 
już w Padwie była skazaną na 8 miesięcy więzie- 
nia sa oszustwo. Romita próbowała umknąć —- ale 
tym rzzem zręcznuńć nia dopisała jej, gdyż doatała 
się w ręce policyi, Proces dopiero odkryje Gzcze- 
góly oszustw raskomej siostrzenicy kardynała Ram- 
polli. 

Z Medyoianu madchodzą ciągle niawesołe wiado- 
mości Po dwóch pożarach na wystawie, nawiedziła 
znów missto trąba powietrzna, która również na 
piacu wystawowym unszyniła ogromne spustusze- 
nia. Po tej buray znowu nastąpiły dwa pożary, 
które apowedowały znaczne straty, u wreszcie do- 
niosły dziesniki, że w zakładzie wychowawczym 
kaięży Salezyanów powsta? wybuch w sali, gdzie 
wychowankowie wyrabiają ognis iztnozne. Jeden 
a wychowanków poniósł śmiorć, 6 zaś zostało zra- 
nionych. Zakonnik, Angelo Zappa, poniósł śmierć 
na miejscu, poszarpany siłą wybuchu. Nieszczęście 
spowodował jeden z chłopców, który miał obwiązać 
sznnrkiem petardo, a nie mając nożyczek pod ręką, 
chciał nad płomieniem świecy przepalić sznurek i 
wywołał wybuch. Fakt ten dowodzi, że przy tego 
rodzaju pracach nie powinno się zatrudniać nielet 
nich chłopaków, którzy w swej nieświadomości 
igrają z niebezpieczeństwem. 


| | RE”... WAIŃONSNEA |_| ROSE ej 


Kraków 30 sierpnia. 


Za korespondencye do „N. Reformy“ „Ka- 
ryer Warszawski* (nr. 237) zamieścił w rubryce 
p. t. „Kronika sądowa“ następnjącą wiadomość: 

„Dała 22 sierpnia 1890 r. wydxiał ochrony are- 
sztował adwokata przysięgłago przy sądxie okręgo- 
wym warszawskim, Marcelego Boguckiego, o 
skarżając go o przesłanie do krakowakiej „Nowej 
Reformy* korespondencyi, p. t. „Głos Polski“, peł- 
nej skarg na działalność urzędników państwowych 
w Królestwie Polskiem. Oskarżony przebył dwa 
łata I trzy miesiące w nytadeli war- 
szawskiej, puczom wskutek najwyższego rozka- 
zu wypnszczono go na wolność, a oddaniem pod 
jawny doxór policyjny na trzy lata i z możnością 
zamieszkania w pewnych tylko miejscowośsiach ce- 
garstwa. P. Begack! osiladi tedy w Pakowie. 
gdzie uzyskawszy pozwolenie ministra spraw we 
wnętrznych, przez czas krótki zajmował się prakty- 
ką adwokacka. 

„Na mocy najwyższego manifestu p. Begucki w r. 
1897 powrócił do Warszawy z samiarem dalszego 
prowadzenia kancelaryi adwokackiej, ta jednak s po- 
ləcomia ówczesnego prokuratora Isby sądowej war- 
Bzawskiej, Tarana, w frodxe dyscyplinarnej wazczę- 
to przeciwko niemu acwe dochodzenie, którego wy- 
nikiem było wykześleaie p. Bogackiego 
z grona adwokatów przysięgłych. Waie- 
siona przeciwko tej decyzyi skarga do senatu po- 
została bez skutka. Nie zważając na taki obrót rae- 
czy. Żona p. Boguckiego wniosła prośbę na najwyż- 
szo izaię, wskutek czego obosny minister sprawie- 
dliwości Szczegłowitow, polecił Izbie sądowej war- 
szawskiej uchylić dawniejszą decyzyę i p. Bogn- 
ckiego przyjąć w poczet adwokatów przysięgłych 
okręgu sądowego warszawskiego. Wczoraj w sali 
sądowej p. Bogucki słożył ponownie 
wymaganą przysięgę”. 

Tyle „Kuryer Wzrszawski*. Z naszej strony o- 
Świadczyć winniśmy, że o tych przykrych szczugó- 
łach po raz pierwszy dowiadujemy się z daiennika 
warszawskiego. Nikt nie odnosił się nigdy do nas 


Piątek, 31 Sierpnia 1904. 


w tej sprawie. Zauważyć także musimy, że p. Mar- 
zell Bogucki nie był korespondentem „Nowej Re- 
formy* a Warsaawy 

Z teatru miejskiego. W piątek danym będsia 
„Kordyan* Słowackiego z p. Stanisławskim w roli 
tytułowej. Pani Orwidowa odegra rolę Laury. — 
„Kordyaa* w sezonie wstępnym powtórzony jaż 
nie będzie. Na piątkowem przedsta:yianiu „Kor- 
dyan“ obchodzić będsie jabilensz 50 wieczoru na 
acenie krakowskiej. 

Ze szkoły przemysłowej. Wpisy do krakowskiej 
wyższej szkoły przemysłowej i ma oddział artysty- 
cznega przemysłu odbywać się będą w gmachu 
szkolnym przy ulicy Gołębiej L. 20, w dniach 1, 
3 i 4 września od godziny 10—12 przed połn- 
dmigm i od 2—3 po południu. W niedzielę zaś, tj. 
dnia 2 września tylko od godziny 10—12 przed 
południem. 

Utrudnienia kolejowe. Bardzo często się zda- 
rza. że ktoś kupiwszy bilet kolejowy na pewną 
przestrzeń, spóźni się do pociągu, lub musi zanie- 
chać podróży z jakiejó innej przyczyny. O ile nam 
wiadomo, w innych krajach w takim wypsdkn kasa 
kolejowa natychmiast wraca pieniądze za kupiony 
bilet; inaczej jest u nas, gdzie zwrot pieniędzy na- 
stępuje po dopełnieniu całej masy formalności i po- 
niesienia wydatków, czasem większych od wartości 
biletu. O takim wypadku donosi nam jeden z mlo- 
szkańców Krakowa, który pisse: 

„Daia 17 b. m. zakupiłem na pociąg osobowy, 
wychodzący a Krakowa do Lwowa 6 godz. 1055 
w nocy (ostatni pociąg), bilet III kissy do Bierza- 
nowa. Z powodu, że do pociągu już nie zdążyłem, 
zażądałom od kasyera zwrotu pieniędzy za bilet. 
Pam kasyer jednak, zamiast załatwić sam sprewo, 
posłał mnie w asystencyi policyanta do urzędnika 
ruchu, ten znów do naczelnika stacyi, który wre- 
sacie potwierdził mi ma bilecie zapóźnienie pociągu 
i pouczył. że o zwrot pieniędzy mależy eilę ndać do 
dyrekcy! kolejowej z piśmienną prośbą. Swiadkiem 
tego zajścia — również towarzyszem niedoli — był 
mój sąsiad z Blerzanowa, który widocznie ze stra- 
chu przed policyantem, w mniemaniu, że mnie are- 
sztowano, wydali? się z dworca kolejowego i jaż 
go nie odzzukałem. Ja powróciłem wśród daszczu 
piechotą do Bierzanowa, nie mając dostatecznej go- 
tówki na nocleg, zaś mego towarzysza zaprosił ja- 
kig rzezimieszek na nocleg, a następnie okradł“. 

Listy amorykańskie. Sprawa kradzicży listów ame- 
rykańskich w urzędach pocztowych odżyła na nowo. 
Sprawa ta datuja się jnż od lat kilka, a epizod jej 
rozegra? się w swoim czai» przed wądom karnj m, 
którege wyrokłam został mianowicia skszany były 
nrzędniz pocztowy Jan Landfried na karę ese- 
ściemieatęcznego więzienia, którą odsiedaisł. Już po 
jego skazaniu pojawiały się jednzk od czasu do csa- 
su śiady na nowo popełnianych ZŁradzieży, saajdy- 
wano mianowicie w różnych stronach miasta poros- 
rancame kawałki potzrganych kopert i listów z Ame- 
ryki, w których znajdowały się pieniądza, a które 
nie dochodziły dv rąk adresarów. Mimo, że sprawa 
ta była przedmiotem ścisłej uwagi tak włada poli. 
cyjnych, jak pocztowych, prawy elągłych kradzieży 
wykryć nie zdołano. Dopiero wczoraj niespodzianie 
zauważyli urzędnicy posstowi na dworcu, Że zatru- 
dniony tam w dziale listów Artur baron Gost- 
kowaki chowa podarte koperty s listów amory- 
kańukich do kleszeni. Zawiadumiono o tem nstych- 
miast policyę, a wydelegowany komisars poi. Bra:er 
udał się natychmiast na dworsoc, gdaie arosriował 
Gostkowrskiego w biurze pocstowem. Przy dokonanej 
na aresztowamym osobirtej rewizyi miano znaleźć 
n niego 47 Hstów amerykańskich, ztóra odebrano. 
Dalsze śleśztwo w tej sprawie prowadzi komisarz 
policy! Radolf Krupiński Na razie pelicya odma 
wia w sprawie tej udzielenia bliższych szczegółów. 

Z Wleilczki piszą nam: Ostatni, urządzony wiel. 
ki festyn lndowy w Sierczy pod Wielicską, powiódł 
się świetnie. W zabawie na festynie, jak i w ob- 
chodzie rocznicy Grunwaldzkiej, wzięły udział mno- 
gie zastępy ludności miejscowej i okolicznej. Do- 
chód z testyna wynosi 1127 koron 90 b., a prze- 
znaczuny został na powiększenie fundoszu bnduwy 
szkoły ludowej w Sierczy. Główną ssstuzę urządse- 
nia festypu przypisać nmuleży paalom Szemhekowej 
i Bielińskiej, orsz gronu obywateli saiercsańsk:ch. 

Bochnia, 28 sierpnia. Dnia 32 b. m. dokonała 
Rada powiatowa bocheńska wyboru sawego wicepre- 
zoea, w miejsce zmarłego w lipou br. wiceprezesa 
6. p. Tytusa Moysnera. Włościznie, członkowie Ra- 
dy powiatowej, sami ludowcy. tworzący t. zw. „Ko- 
ło włościańskie*, postawili kandydatnrę przewadni- 
czącego Koła, p. Adama Ru-bonbauera, kandydata 
notaryalnego, członka redy naczalnej stronnictwa 
ludowego na godność wicepresega. Kandydatarę tę 
swajczało kilka członków Rady powistowej se wzpię- 
dów ścióle osobistych, jednakże bez nkutkn. Na 23 
głusujących otrzymał p. Ruebenbsuer głosów 13, 
zaś kontrkandydat ks, Sękowski s Wiśulcza 2 głosy, 
7 kartek oddano białych. Wybrany został satom 
wicemarszałkiem p. Ruebenbaner, który podziękował 
sa zaufanie, zwiaszcza włościanom ! przyrzekł na- 
dal pracować gorliwie dla dobra powiatu. Nowego 
wiermarazałka, a swego kolegę w presydynm powi- 
ial prezes Rady, p. Hanuss, wyrżając swa SZCZErĄ 
radość x pcwodu wyboru wiceprezesem p. Rueben- 
banera i nadzieję barmonijnego działania prezydyum 
na korzyść powiatu. 

We września br. odbędą się uzupełnisjące wybo- 
ry 2 członków Rady powiatowej x gmin wiejskich, 
w miejsce zmarłego 6. p. Tytusa Meyanera, oraz 
włoścćianina p. Gallasa, który s powodu nadwątło- 
nego zdrowia zrezygnował. 

Korpus wakacyjny w Bochni. W sseregn sza- 
wiąsanych w miastach i miasteczkach prowincyo- 
nalnych tak zwanych korpnsów wakacyjnych dla 
młodateży szkolnej, do najlepiej zorganiaowanych 
uależy korpus młodzieży bocheńskiej, prowadssny 
przes p. Kozłowskiego, dyrektora sxkoły św. Bzr- 
bary. Oprócz racyonslnej gimrastyki młodzież tego 
korpusu oddaje się grom ruchowym na ówieżem 
powietrzu. Korpus wakacyjny, tak korsystny dla 
dziatwy bocheńskiej, wprowadził irzad 16 lsty 
obecny radca namiestnictwa, p. Michai Kerekjarto,, 
starosta bocheński, Na utrzymanie xaś materyalne 
korpuso składają się sobwencye: Rady miejskiej, 
Rady powiatowej bocheńskich, Kas oszczędności oraz 
datki miejscowej Inteligencyi. O wyjednanie tych 
snbwencyj starają się co roku: prezea miasta dr 
Ferdynand Maiss, p. Antoni Hanusz, marsznłek Ra- 
dy powiatewej oraz p. Julivsz Dębicki, prezes „So- 
koła. 

W Zakopanem odbyła się w sierpnia b. r w o- 
grodsie dra Chramca loterya fantowa na dochód 
stowarzyszenia „Schronienie nauczycielek | nauczy- 
cieli“, z której czysty dochód przyniósł 1.254 ko- 
ron 42 hal. Wydział Schronienia dziękuje wazyst- 
kim paniom, które zajęły się urządzeniem tej lote- 
ryi, następnie drowi Chramcowi za bezinteresawne 
odstąpienie na ten cel ogrodu, jak również publica- 
ności, która wzięła udział w loteryi tantowej, aby 
przysporzyć fauduszów  instytucyl, nutraymującej 
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W Zakopanem Dom zdrowia dla chorych piersiowo | sprawach karnych 


nauczycielek i nauczycieli, 

Bratobójstwo. W Bogaminie w piątek wieczór 
Przyszło do gwałtownej kłótni między braćmi Stz- 
nisławom i Błażejem Rymkami ze Skrzeczonia, —- 
W czasie kłótni Błażej uniósł się do tego stopnia, 
Że chwycił móż i wbił go aż po rękojeść w pierś 
brata. Stanisław Rymek odwieziony został do Mo- 
rawskiej Ostrawy, gdzie w szpitaln x powoda cięż- 
kiej rany umar? Błażeja Rymka aresztowano. 


Łe świata. 


Kura muzykł kościelnej urządza Towarzystwo 
dla musyki kościelnej w Wiednin (Allgemeine Kir- 
chenmusick-Verein) w czasle od 3 do 9 września 
b. r, dla nauczycieli muzyki w austryackich szko. 
łach średnich, dyrygentów chórów kościelnych i naa- 
czycieli śpiewu choralnego. Wykładać będę R. Die- 
trich (praktyczną grę organową), W. Ehrenhafer 
(nanka harmonii, modniacye, kontrapunkt), ks. pra- 
łat Heidenreich (liturgia), ks. M. Horn (chorał gro- 
goryański), dr J. Mantuani (literaturę muzyczno” 
kościelną), K, Pfleger (o nauczaniu gry skrsypco- 
wej). Celem wzięcia udziału w pracach tego kuren 
wydelegowanym został a Krakowa przez krajową 
Radę szkolną p. Stanisław Bursa, nanocayciel 
śpiewu przy glmnazyum św. Jacka i tegoż flMI, 
znany w szerokich kołach miasta śpiewak. 

Pałac ministerstwa kolei. Podobnie jak mini- 
sterstwo handlu, które mieści stę w kilku budyn- 
kach, tak i miniaterstwo kolei mnsiało biura swoje 
ulokować w domach przy uliey Elżbiety, Nibelan- 
gów, na dworcu zachodnim, przy ulicy Grumpendorf- 
skiej, na placu ceszrza Ferdynandx, na placu Al- 
than, wreszcie przy ulicy Qłanerrmanna. Biura te, 
rozrzucone po całym Wiedniu, mie są nawet pełą- 
czone telefonicznie. Takie rowprószenie biur mini- 
sterstwa kolei wpływa ujemaie na tok urzędowania 
i jest również dla publiczności bardzo niewygodnem. 
Otóż przyboszna Rada 'zoiejowa na ostatniem po- 
siedzeniu podniosła tę sprawę 1 uchwaliła rezolu- 
cyo, wzywającą raą,d, ażeby przystąpił do budowy 
pałacn dla ministerstwa handlu. 

W sprawie zamachu na króla hiszpańskiego 
w Madrycie ukonczone zostało śledztwo i przed s% 
dem staną jako obwinieni o współudział lub poraoo 
w samachu Ferrer, dyrektor „Szkoły nowożytnej” 
w Barcelonie; Nacakens, generalny dyrektor, tu- 
dależ Motim, u którego sprawca zamachu Moral u- 
krywał się. Prócz tego stanie przed sądem klika 
osób, obwinion;on o to, że pomagały Moraiowi do 
uoiseaki. Jak wykazało śledztwo, skutkiem zamachu 
zginęło 26 osób, odniosło rany 109. Szkoda mate- 
ryalma wynosi około 20.000 penetów. 


«e stowarzyszeń. 


Towarzystwo opieki nad młodzieżą szkolną 
codziennie od godziny 12 do 2 po południu w biu- 
rze swolm przy ulicy Szpitalnej, L. 7, II piętro 
udziela wszelkich informacyj rodzicom i opiekunom 
młodzieży — oraz poleca „stancye* z utrzymaniem, 
począwszy oå 30 koron miesięcznie, a bez utrzy- 
mania (wiktu) od 6 koron miesięcznie. 

Z żyela stowarzyszeń zawodowych. Sawalnia 
stowarzyszenia kat. pracownie konfekocyi damskiej, 
pod wezwaniem św. Antoniego, przeniesioną została 
do obszerniejszego i wygodnlejszego lokalu przy 
ulicy Zwierzynieckiej, l. 19, na parterze. Tamże 
biuro pośrednictwa w pracy, które fumkcyonować 
zacznie 15 września od godz. 12—1. 

Krakowski Klub młodzłeży oykiistów urządza 
dnia 6 września wycieczkę na kołach do Lwowa, 
ma którą rak cztonków klubu, jak też i gosci naj- 
uprzejmiej zaprasza. 

Punkt zbormy o godz. 10 wieczór w restauracył 
p. St. Miętusa przy ul. Szpitalnej. Interesowani, 
którzy mają zamiar wziąć udział? w wyelcczce, ra- 
czą się agłosić do kapitana klubu. ` 

Mianowania i przeniesienia. Naczelny lekarz forteczny 
w Krakowie dr Henryk Kowalski został przeniesiony na 
własną prośbę w stan spoczynku. a w jego miejsce za- 
mianował cesarz dra Edmunda Krompa, starszego leka- 
rza rmztabowego w Josefstadzie. 

Cesarz nadał oficyałowi kancelaryjnema w Krakowie, 
Rndolfowi Smidowiczewi, tytuł 1 charakter starszego o- 
fioyała kanoelaryjnego. 


Repertoar teatru miejskiego. 

W piątek „Kordyan”. 

W sobotę „Wyzwolenie*. 

W niedsieię „Rewizor z Petersburga". 

W poniedziałek „Bolesiaw Śmiały”. 

We wtorek „Książę Niesłomny*. 

We środę „Starościo ukarany". 

Repertuar teatru ludowego. 

W sobotę „Małka Sohwarzenśopf". 

W niedzielę po pcłudniu „Tajemnice Krakowa“; wie- 
osor: „Robert i Bertrand“. 

We wtorek „Wesoły Ignas“. 

Z kalenńarza, W piątok 31 mierpnia: Rajmunda w. 
i Penlina b. m.; w sobotę 1 września: Bronisławy p. i 
asinge op.; w niedzielę 2 września: Joachima w. i Ste- 
ana, 

Wschód słońca 81 sierpnia o godzinie 4 minut 54, sa- 
chód o gods. 6 m. 97; dłng=ść dnia godzin 18 m. 83. 

Z krukowskiege rbserwatorynm, Dnia 29 sierpnia ter- 
meis doszedł od 8-9 do 186 (.; barometr wahał “a 

Dnia 80 sierpnia o godz. < rano stan harometre 7509 
mm. termomótro 180 0.; wiatr północno-zachodni. 

Przepowiednia dla Gallcyi cnchodniej na 80 sierpnia: 
zachmurzenie zmienne; pogodnie, 
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B. Gabryelsixa, Krzysztofory 
Kraków. Wynajmuje i sprzeđaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
uie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty nżywane od 
cen najniższych. 


a m 

Z sali sądowej. 
Kraków, 30 sierpnia. 

Nadużycie władzy urzędowej. 

Przed trybunałem orzekającym, pod przewodni- 
chwem radcy Raczyńskiego, odbyła się w dniu dsi- 
Biejszym rozprawa przeciw Aleksandrowi Dwor. 
Rklemu, 58 lat liczącemu, b. ofcyałowi sądu 
kraj, karnego w Krakowie, o nadużycie władzy u- 
Tzędowej | oszustwo, tudzież przeciw żonie jego 

alenie | niejakiej Kazimierze Żoglińskiej, 46 
lat liczącej wdowie, zamieszkałej u Dworskich, o- 
rax [gmacemn Reicherowi, 53 lat liczącemu, 
agentowi towarzystwa ubezpieczeń „Uniwersale*, 
zamieszkałomu w Krakowie, oskarżonym o współ- 
udzia? w oszustwie. 

Wedlug aktu oskarżenia, prokuratorya państwa 
w Krakowie wniosła w dniu 20 maja br. oskarże 
nie przeciw Ludwice Ryczkowej, żonie Wojciecha, 
Iestanratora w Okocimie, o złożenie fałszywego 
świadectwa pod przysięgą w sprawie sądzonej przez 
sĄd powiatowy w Brzesku. Rozprawa została ros- 
pisana na dzień 3 lipca br. przed sądem krajowym 
arnym w Krakowie. Ozyuności manipulacyjne w 


ROWA REFORMA. 


załatwia kancelarya 
w której zajęty był Dworski, jako oficyał. 

W ostatniea dniąch czerwca uda? się Dworeki, 
który xnał się dobrza z Ryczkami jeszcze z cza- 
Bów, kiedy był kancelistą przy sądzie powiatowym 
|w Brzesku, wrzx z Żoną swą Heleną, Reicherem 1 
Żeglińską do Obkocima do Rycsków, gdzie przed- 
stawiwszy Rycskom sprawę o krzywoprzysięstwo. 
wytoczoną przeciw Ryczkowej, w najczarniejszych 
barwach, oświadczył Im, Że uwolnienia oskarżonej 
jest możliwe, jeżeli ugości się sędziów 
i prokuratora i zawiadomił ich, że on ma 
znajowego, któryby to mógł uakutecznić, na co 
wszakże potrzebną jest znaczniejszz kwota 
Ryczek, przerażony możliwym sxłym obrotem spra- 
wy, wręczył Dworskiemu po dłaższych targach kwo 
tę 200 koron, poczem obwinieni powróciii do Kra- 
kows, 

W niedługi czas potem, mianowicie 29 czerwca, 
otrzymał Ryczek list od Dworskiego z wezwaniem, 
aby w „wiadomej sprawie“ koniecznie do Krakowa 
przybył, przyczem zawiądamiał go Dworski, że 
„robi się, eo można“ | wzywał go do ścisłego 
miłczenia, bo „każdy ma swych mieprzyjaciół*. — 
Mimo wezwania Ryczkowie do Krakowa przed roz- 
prawą nie przyjechali, doplero w dzień rosprawy, 
t.j. 3 lipca przyjechała do Krakowa oskarżona Lu- 
dwika Ryezkowa, która udała się do kancelaryi 
Dworskiego, oczekując tu wywołania sprawy. I tu 
chola? Dworski wyciągnąć od niej znaczniejszą kwo- 
tę, jako zwrot pieniędzy wydanych rzekomo na 
ugosvzczenie sędziów, co mu się jednak nie udało. 
Po wyroku, którym sąd Ryczkową od oskarżenia 
w zupełności uwolnił, zabrała ją żona Dworskiego, 
która w kancelaryi męża na Ryczkową oczekiwała, 
do siebie na obiad, gdzie Ryezkowa oświadczyła, 
że do domu wróci dopiero pociągiem wieczornym, 
bo ma w Krakowie jeszcze kilka spraw do zała- 
twienia. Gdy się o tem Dworzki dowiedział, nic 
nikomu nie mówiąc pojechał popołudniowym pocią- 
glem xz żoną, Reicherem i Żegllńską do Okocima, 
gdzie po dlugich targach wyłndaił od Rycaka je- 
szcze kwotę 350 koron, jako zwrot kesztów, wyło” 
Żonych na ugoszczenie sędziów 1 20 kor. na koszta 
podróży Dworskiego i jego towarzyszy. Płatniczy 
Ryczka zauważywszy, że goście wyłudzają od jego 
pryncypała znaczniejszą kwotę pieniędzy, zawiado- 
mił o tem siostrę Ryczka, Maryę Schłeissową, któ- 
ra przy pomocy obecnych w restauracyi gości: 
Edwarda Marfiaka i Józefa Winklera, grożąc xa: 
wezwaniem żandarmery!, wyładzone pieniądze zdo- 
łała Relcherowi odebrać. Gdy Schłejssowa zażądała 
od oszustów zwrotu kwoty 200 kor. już poprzednio 
wyłudzonej, Dworski „pożyczył* Reicherowi na ten 
cel wspomnianą kwotę, poczem oskarżeni wrócili 
do Krakowa. 

Rozprawie przewodniczył radca sądu krajowego 
Raczyński, obronę prowadzi adwokat dr Lewartow- 
ski, oskarżał zań prokurator dr Chwaibogowski. 

Oskarżony Dworski do winy się nie poczuwa. 
Ryczek prosił go, aby przybył do niego po rozpra- 
wie, co tenże uskntecznił w towarzystwie Żomy swej, 
Reichera, 1 Żeglińskiej, którą „przypadkowo“ na 
dworcu w Krskowie spotkali. Pieniędzy Żadnych 
mie wyłudzał. Za plorwszą swą bytnością u Rycx- 
ków mia? Rafcher xnaleść w kieszeni kamizelki 
200 koron. które miał mu niepostrzeżenie włożyć 
Ryczek. Listu żadnego do Ryczya nie wysyłał. 

Gdy po rozprawie przyjechał oskarżony Dworski 
do Ryezka | zawiadomił go o wyroku nwalniającym, 
miał się Ryczek tak ucieszyć, że wycałował swych 
gości, przyczem żŻenę oskarżonego ukąsił w 2 palca 
z radości. Ucieszony pomyślnym obrotem Eprawy, 
wetknął Reicherowi w nieobecności Żeglińskiej I 
Dworskiej w rękę zwitek pieniędzy, mówiąc, że to 
„na prezent dia pań“. Awanturę wywołała dopiero 
Schlelssowa, która zwrotu pieniędzy zażądała. 

Oskarżony Reicher miał zamiar kwotę 200 
koron, którą wręczył mu Ryczek za jego pierwszą 
bytnością w Okocimie zwrócić pocztą w dniu 1 go 
lipca. 

Oskarżona Dworska poznała Ryczków s koń- 
cem czerwca w Okocimie. O wyładzanin pieniędzy 
nie wie aio, otrzymane zaś „do potrzymania* od 
Reichera za drugą swą bytnością w Okocimie zwró- 
clła na żądanie Schlelssowej. 

Oskarżona Żeglińska twierdzi, że Ryczek za- 
prosił ich do Okocima, obiecując ich ugościć sowicie 
w razie uwolnienia swej Żony. 

Nastąpiło przesłuchanie świadków, zawezwanych 
do rozprawy, którzy mniej lub więcej obciążająco 
dla oskarżonych zeznali. 

Oskarżeni odpowiadają x wolnej stopy, prócz 
Rcichera, który staje przed sądem z aresztu Śled- 
czego. 

Przesłuchanie oskarżonych trwało do godziny 2 
po południu — poczem przewodniczący zarządził 
godzinną przerwę. 


sądowa, | żony, czy też który z jego towarzyszów. Wrażenie 
jednak odnieść należało, że Dębiec miał na myśli 
policyantów i kozaków w Warszawie. 

Po przesłuchaniu świadków trybunał wydał wy- 
rok, skazujący Dębca na 5 dni aresztu, z zamianą 
jna 25 K. Oskarżony wyrok przyjął. 

Rozprawa, której przebieg w krórkości podaliśmy, 
nastręcsa poważne refleksye. —— Przedewszystkiem 
pnukt wyjścia aktu oskarżenia, sprawozdanie agen- 
ta policyjnego, podsłuchującego prywatne rozmowy, 
jest z jednej strony poważnem ostrzeże- 
niem pod adresem pnbliczności, czującej 
więcej swobody w rewtauracyach i kawiarniach, niż 
jej w rzeczywistości posiada, — z drugiej wska- 
zuje na pewne lnki w procedurze karnej, powsta 
jące z powodu decydującego, wobec trybunału, zna- 
czenia zeznań funkcyonaryuszów policyjnych, pod- 
czas gdy zeznania innych świadków schodzą na 
plan ostatni. 


y Eronika lwowska: 7 


Ewów, 30 sierpnia. 


Pielgrzymka ruska do Ziemi Swiętej, w której 
bierze udział także około 50 Polaków, wyruazy ze 
Lwowa we środę 5 września br. po nabożeństwie 
procesyonalnie z katedry św. Jura na dworzec głó- 
way, skąd odjedzie oscbnym pociągiem o godz. 7 
wieczór. W Tryeście stazą pielgrzymi w piątek ra- 
no, poczem bezpośrednio wsicdą na okręt. Po prsy- 
byclin do Jafty podzielą się na 5 grup, z których 
każda będzie z osobna zwłedzać Ziemię Swiętą. — 
W samej Jerozolimie zabawią pleigrzymi 8 dni, tj. 
od 13—20 września włącznie. Zauważyć należy, 
Że miepotrzebne są osobne paszporty dla każdego 
uczestnika pielgrzymki, gdyż rząd turecki zgodził 
się na jeden wspólny paszport dia wszystkich. 

Strajk gęsiarzy, Oryginalay strajk rozpoczął się 
dzisiaj we Lwowie; oto xxstrajkowali lwowscy „gę- 
siarze* w liczbie 40. Owi gęsiarze są to ludzie, 
którzy trudmią się skubaniem i odsoszeniem do ży- 
dowskiej rytualnej rzeźni gęsi, przeznaczonych dla 
Israelitów. Dotąd płacili jm handlarze za to po 3 
do 5 halorzy od gęsi. Obecnie gęsizrze żądają po 
5—7 hal. od gęsi. 

Śmierć w oeglelni. W cegielni Nenwohnera 
przy ul. Snopkowskiej usong? się wczoraj odłam 
ziemi i sawypał 73-letniego robotnika Antoniego Ju- 
go. Nieszczęślilwego odkopano wprawdz!e, ale był 
tak zdusxonym i pokaleczonym, że wkrótce umarł. 


ZEK ED 


Każda reforma, jaką podejmuje rząd carski, 
ma cechę połowiczności, nieszczerości, nie od- 
powiada ani wymaganiom chwili, ani rzeczywi: 
stej potrzebie, i już z tej przyczyny nietylko 
nikogo nie zadowalnia, lecz przeciwnie nawet, 
nowe tylko wywołuje niezadowolenie. Dzieje się 
to nawet w takich razach, gdy rząd pragnie 
nowym jakim środkiem lub czynem pozyskać 
sobie chociaż tylko pewne sfery ludności. Dziś 
świeży na to mamy dowód. Gdy pojawił się 
ukaz carski, zarządzający rozsprzedanie 
dóbr apanażowych między chłopów, obli- 
czono, że z 8 milionów dziesięcin obszaru tych 
dóbr, conajmniej 3 do 4 milionów na ten cel 
przeznaczone zostaną. Dziś atoli nadchodzi wia- 
domość, że ma być rozsprzedany tylko obszar 
809.000 dziesięcin, czyli zaladwie 10*/, Wszy- 
stkich tych dóbr! Trzy jedynie gabernie: sa- 
marska, saratowska i saymbirska 
mają skorzystać z tego „dobrodziejstwa* car- 
skiego. Wobec 60 milionów lndności chłopskiej, 
domagającej się ziemi, „dobrodziejstwo“ to za- 
krawa niemal na drwiny i nawet jako Środek 
do zjednania sobie ladu wiejskiego, jako wa- 
bik, — jest bez wszelkiego znaczenia. Takiemi 
środkami gabinet Stołypina nie ocaii tonącego 
samedzierżawia, a jedynie walkę wewnętrzną 
zaostrzy. 


Sledztwo w sprawie zamachu na Stołypina 
wykazała podobno, że trzeci ze sprawców za- 
machu, którego uwięziono, mieszkał od miesiąca 
w pokojach nmeblowanych Kuncewicza przy 
Newskim Prospekcie nr 77. Jest to piękny, Śre- 
dniego wzrostu mężczyzna lat około 25, Przed- 
stawiony przezeń dokument wydany jest na imię 
studenta politechniki ryskiej, Eligiusza, syna 
Władysława Dulewicza, katolika, który, jak 
sądzić można z wizy na paszporcie, niedawno 
przybył z Rygi. Znajduje się on jako raniony 
w szpitalu Petropawłowskim. Stan jego jest dość 
ciężki — cała twarz pokryta oparzelinami i ra- 
nami. W chwilach przytomności ranionego pod- 
dają badaniu. Wymienia on jednak coraz inne 
nazwiska: Iwanow, Nikitin, Zajcow, Petrow. Przy 
łóżku stoi bez przerwy żołnierz z karabinem. 

Na podwórzn szpitala Petropawłowskiego, 
gdzie leżą ofiary wybuchu, a między niemi i je- 
go sprawcy, policya i fankcyonarynsze ochrony 
aresztowali kilka osób podejrzanych, które in- 
teresowały się szczególnie losem „Sprawców Za- 
machu i zachowywały się „dziwnie“. 

Policyi powiodło się podobno stwierdzić, że 
centrum obecnego ruchu terorystycznego znaj- 
duje się w Moskwie. Aresztowano tam rze. 
komo grupę przywódców jednej z organizacyj 
bojowych, nadto skonfiskowano znaczn 
transport broni, przeznaczony dla rewolu- 
cyonistów rosyjskich. 


Pogróżki przeciw pollcyi. 


Również w dniu dzisiejszym odbyła się rozpra- 
wa przeciw 31 lat liczącemn Adamowi Dębco- 
w i, fotogratowi, zamiesskałemnu w Krakowie, któ- 
rego prokuratorya państwa oskarżyła o obrazę i 
niebezpieczne pogróżki pod adresem policyi. Miano- 
wiele w dnin 22 maja b. r. udał się oskarżony 
wraz z dwoma swymi towarzyszami do restauracyi 
Bernsteina przy ulicy Siennej, gdzie usiadłszy przy 
stole, wziął do ręki gazetę, aby przeczytać opis 
owych głośnych zajść, jakie miały miejsce dnia po- 
przedniego na Rynku krakowskim, gdzie policyanci 
poranili wiele osób. Podczas tego czytania Dębiec 
młał zawołać podniesionym głosem wobec licznie 
zgromadzonych tam gości, że: komisarze „to idyo- 
ci, wysłużone chamy I że wszystkich szpiciów na- 
leży wystrzelać rewolwerami i bombami“, Słowa te 
podsłuchał obecny agent policyjny Kiełbania a po- 
licya wniosła odpowiednie doniesienie do prokura- 
toryi państwa. Rozprawie przewodniczył radca sądu 
kraj Raczyński, obronę prowadził adw. dr Lo- 
wieki, oskarżenie wnosi proknrator dr Chwauli- 
bogowski. 

Obwintony Dębiec nie poczuwa się do winy. 
Zarzucane mu w akcie oskarżenia słowa wymówił 
wprawdzie, lecz odnosił je do stosunków w Ro- 
syl, skąd niedawno powrócił, przejęty wypadkami, 
jakie się tam dzieją, a których sam był dwukrot- 
nie ofiarą na ulicach Warszawy. 

Trybunał przystąpił potem do przesłuchania 
świadków: agenta policyjnego, Antoniego Kiełbani, 
słuchacza medycyny Antoniego Horaka i Adama 
Bibulskiego, fotografa, Świadkowie słyszeli wpraw- 
dzie zarzucone obwinionemu aktem oskarżenia sło- 
wa, nie wiedzą jednak na pewne, czy słowa te wy- 
mówił Dębiec (św. Horak) i czy one odnosiły się 
do policyi krakowskiej, Obwiniony mia? powiedzieć 
według zeznań jednego ze świadków, w odniesieniu 
do awantur dnia poprzedniego na Rynku krakow- | 
skim, że „zamiast wczorajszych żabek, bomby na 
nich rzucać trzeba“ i że „gdyby miał rewolwer, 
wystrzelałby wszystkich szpiclów“; świadek nie zau- 
waża jednak przytem, czy słowa te wymówił oskar- 


W Odessie odbył się w ubiegły wtorek 
wielki rewoincyjny meeting żołnie- 
izy, na którym przemawiało kilku 
oficerów. Policya dowiedziała się o zgroma- 
dzeniu tem zbyt późno, tak że nie mogła go 
rozpędzić. 

W pobliżn miasta Wirylewa pod Nowogro- 
dem zbuntowała się eskorta wojskowa transpor- 
woń i więźniów tych uwol- 
niła. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 30 sierpnia.) 


Szkoły w Królestwie. 


Petersburg. Narada rektorów postanowiła 
w roku bieżącym otworzyć w Warszawie ty l- 
ko instytut weterynaryjny. 


s * 


Ł 
Przygotowania do nowych zamachów. 


Petersburg. Tajne komitety „rewolucyjne w 
większych miastach Rosyi czynią przygotowa- 
nia do nowych wielkich zamachów, które mają 
być wykonane w październiku. Policya usiłuje 
|zapobiedz temu w ten sposób, że bez wszel- 


J|cił każdego z nich rozmową. 


polowaniu dworskiem w okolicy Ischlu w dnia 
27 lipca. Uczestniczący w tem polowaniu wnuk 
cesarza, syn arcyksiężnej Gizeli, książę bawar- 
ski Jerzy nieszczęśliwym trafem postrzelił 


kiego planu aresztuje wszystkie o 
soby, które z jakichkolwiek względów wy- 
dają jej się podejrzane. 


Reakcyjne stronnictwo. 


Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Utworzyło się n o- 
we narodowe stronnictwo, które stoso- 
wnie do swego programu, zajmuje pośrednie 


stanowisko między centrum a prawicą. Uznaje ! 


ono ustawodawcze prawa zastępstwa ludu, od: 
rzuca równouprawnienie narodowości i doma- 
ga się ograniczenia politycznych 
praw żydów, 


datkiem. 


Śledztwo w sprawie zamachów. 


Petersburg. Dokładne zbadanie mundurów, 
jakie mieli na sobie sprawcy zamachu na Sto- 
łypina, wykazało podobno, że mundury te zro- 
biono nie w Rosyi, lecz za granicą według 
rysunku. Policya wnosi stąd, że i spraw- 
cy zamachu przybyli z za granicy. 

Petersburg. Rzekomy towarzysz sprawczyni 
zamachu na generała Minna, Iwanow, jest 
zegarmistrzem i nie należy podobno wcale do 
organizacyi rewolucyjnej. Student, który prze- 
chadzał się z Liagoriowną na dworcu, jest słu- 
chaczem uniwersytetu w Dorpacie. W chwili 
gdy go miano aresztować, połknął on jakiś 
papier. W więzieniu dano mu środek na wy- 
mioty i podobno w ten sposób ów papier wy- 
dobyto. 


Arsenał rewolucyjny na wyspie. 


Lubeka. Tutejsze dzienniki donoszą, że poli- 
cya duńska odkryła na wyspie Bornholm 
wielki arsenał rewolucyonistów rosyjskich, 
połączony z pracownią materyałów 
wybuchowych i bomb. Znaleziono w nim 
wielkie zapasy wszelkiego rodzaju 
broni, amunicyi i pocisków wybu- 
chowych. Aresztowano przytem 2i 
Rosyan. 


Ucieczka więźniów. 


Petersburg. Stwierdzono tn, że w ciągu o- 
statniego dnia z więzień tutejszych uoiekło 
bardzo wielu więźniów politycznych. — Między 
innymi znikło bez śladu także kilkn rannych 
rewolacyonistów, których widocznie wynie- 
siono lnb wywieziono ze szpitalów 
więziennych. Władze więzienne nie wiedzą 
dotychczas, w jaki sposób się to stało. 


Rozruchy agrarne. 


Brześć Litewski. W powiecie brzeskim spa- 
lono umyślnie w majątku Syczach zabudowa- 
nia dworskie, inwentarz żywy i krescencyę; 
w Szczytnikach również spalono budynki, kre- 
scencyę i inwentarz, wreszcie w majątku Hry- 
niaczu podpalono osadę leśnika. 

Mińsk. Szerzą się podpalania, zwłaszcza 
w powiecie nowogrodzkim, gdzie spalono 
19 osąd. W majątku Lipie spłonął inwentarz i 
cała krescencya. Włościanie twierdzą, że pod- 
palają agitatorzy, którzy mszczą się na nich 
za to, że nie przyłączali się do strajków rol- 
nych. ' 

Tytlis. Włościanie wsi Mataani i Achmeti, 
w powiecie tioneckim, zawładnęli i podzielili 
między siebie ziemie obywatelskie. 


Skradziony plan mobilizacyjny. 
Petersburg. Przed mniej więcej 8 miesiącami 
skradziono z papierów generalnego sztabu plan 
mobilizacyjny armii, dotyczący ko- 
leiwschodnichiazyatyckich. Do dnia 
dzisiejszego sprawcy kradzieży tej nie wykryto 
i planu owego nie odzyskano. 


Zamach w Tientsinie. 


Frankfurt. „Frankforter Zeitung“ donosi, że 
na konsula rosyjskiego w Tientsinie w Chinach 
wykonano zamach. — Konsul jest ciężko 
+49 Sprawca zamachu nazywa się Lewiń- 
ski. 


Ameryka wobec imigracyi z Rosyi. 


Berlin. Komitet pomocy dla żydów uciekają- 
cych z Rosyi otrzymał depeszę z Waszyngtonu, 
że rząd Stanów Zjednoczonych, który dotych- 
czas stawiał trudności imigracyi tych żydów z 
Rosyi, którzy w rozruchach wszystko stracili, 
obecnie cofnął dotyczące zarządze- 
nia, tak, że żydzi mają wstęp wolny na 
ziemię amerykańską. 


Zelefeniezne | telegraf iezne 
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Gesarz na manewrach. 


ischi. Cesarz odjechał stąd dzisiaj rano 
pociągiem dworskim do Cieszya na Śląsku. Ce- 
lem pożegnania cesarza zjawili się na dworcu 
namiestnik Górnej Austryi hr. Saaibnrg, kiero- 
wnik poiowań dworskich Titz, radca namiestni- 
ctwa Neymayer oraz burmistrz. Cesarz zaszczy- 


Wiedeń. Cesarz przybył przed południem o 
godzinie 11 min. 10 na dworzec zachodni i u- 
dał się na dworzec północny, skąd o godzinie 


11 min. 25 odjechał do Cieszyna naj4 


manewry korpuśne. 

Wiedeń. Arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
odjechał przed południem do Cieszyna na mane- 
wry cesarskie. f 

Wiedeń. Do „N. Wiener Tagblattu“ donoszą, 
że czarnogórski następca tronu ks. Da- 
niło powita cesarza Franciszka Józefa podezıs 
jego pobytu w Dubrowniku i weźmie udział w 
manewrach austryackich w Dalmacyi. 


Zgon gen. Krieghammera. 


Budapeszt. „Pesti Naplo* donosi, że według 
informacyj, jakie otrzymał z zupełnie wiarygo- 
dnego źródła, były minister wojny generał 
Krieghammer nie umarł śmiercią na- 
turalną, lecz wskutek rany, jaką odniósł na 


generała w nogę. Kula ntkwiła w biodrze, 


a ponieważ nie można było jej wydobyć, spo- 


wodowała śmierć generała Krieghammera. Wy- 


oraz zastąpienia obowiązku 
słażby wojskowej dla żydów specyalnym po- 


Mr +97 è 


padek ten wywołał w kołach dworskich przy- 
gnębiające wrażenie. 


Krwawe starcie. 

Wiedeń. Wczoraj wieczorem przyszło w miej- 
scowości Kaisermiihlen w fabryce Euslingera 
do krwawego starcia między strajkującymi s 
przyjętymi świeżo robotnikami węgierskimi. — 
Sprowadzonych robotników przyjęto kamienia- 
ml. Policya interweniowała z bronią w ręku. 
Około 20 osób odniosło rany. 


Kongres południowo-słowiański. 

Sofia. Na kongresie połndniowo-słowiańskim 
został uchwalony statut nowo powstałego Związ: 
ku towarzystw literackich i dziennikarskich ca- 
ł go południa słowiańskiego. Coroczny zjazd wy: 
bierać będzie zarząd główny, który będzie urzę- 
dować na przemian w Sofii, Belgradzie, Zagrze- 
bia i Lublanie. Każda narodowość będzie mieć 
swojego kasyera i sekretarza, oraz komisarzy, 
którzy podlegać będą g ównemu zarządowi, w 
którego łonie wszystkie narodowości i języki 
poładniowo- słowiańskie są równonprawnione. — 
Dotąd przemawiał imieniem Rosyan Werhun(!), 
imieniem Czechów Klofacz. Wczoraj otwarta 
została wystawa południowo-słowiańska. 


m CE a l 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie poechodzy od 
rodakeyi). 


Rządowo uprawniona 
Wyższa szkoła skrzypcowa 
Roberta Poselta 


b. profesora międzynarodowej Akademii muzy- 
cznej w Paryżu. 


19 ul. Radziwiłłowska, 19. 


Rozpocznęie nauki 1 września. — Zgłoszenia 
wyłącznie od godziny 12 do 2. 3690 1 3 


Specyalisia chorób skórnych i wenerycznych 


Dr Zydłowicz 


powrócił. Ulica Fioryańska, 22. 
Skład fortepianów i pianin 
nowych i przegranych, sprzedaje i wypożycza 
instrumenta za gotówkę i na raty najtaniej. 
Z. Raba. 
Ulica św. Jana, L. 13. 


3478 7 6 


Dia części P. T. Prenumeratorów zamiejscowych 
dołączony jest do niniejszego numeru okólnik fa- 
bryki sukna i t. d. Karola Kocióna w Humpolcu 
(Czechy). (3.688) 


Wydawnictwa „N. Reformy“. 


Józef Giada: „Oporni*, powieść w 2 tomach, 
cena 4 K. 

B. Bolesławita: „Para czerwona“, obrazek 
narysowany z natury, 2 tomy, cena 2 K 40 h; 
„Przed bnrzą”, sceny z r. 1830, cena 1 K 20 h; 
„Emisaryusz*, wspomnienia z r. 1838, cena 1 K 
20 h. 

J. U. Niemcewicz: „Zywoty znacznych w XVIII 
wieku ludzi*, cena 40 h. 

Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach, oraz w Administracyi „N. 
Reiormy*. 


[p Er © ii wz —" 0 


Kursa telograficzne. 


Wieści, 80 sierpnia, 
Akcya austryackiego Zakłaże żueiytowużo 67550 
w 


; banku i 
Dizderbankw 44375 Akovo KBankverełar 55625 Abey. 
Bodanorodi; 108%—. Akcys Galloyjskiege Benks biyo% 
oxReyo 575—, Akaye kole: państwowych 676—. Abeg: 
koloi poraduniowej 16775. alkoye koieł SGlbotkai 458 -- 
kicyc koiel półnconej 5490 (—— ). Akoya kolol ose wawie 
okiej 679 —. isyo Łlpiny 598'—. Akcyc Zima ow suay 
$B1'—, Akcye Frnukiego Towarzystwa żelaznego 8604'— 
Akoye Fabryki broni 578—. Akoyè Tureckie ty 'oniew= 
404'--, Akoya iłalicyjskiego Kaspnakiage Town srw 
nuttowsgo 590'--, Obiigucye wągierakio Ind ymsjeacyjru 
»4'16. Zeama majowe 9895. Renia koronowe sasirywaj 
99'25 Renta koronowa węgierska 9450. 56 l Lis 
Towarzystwa krodytowego siomukisgo 8860. 4%, Lie": 
banku o 98725. 4*/,9/, Listy Banku bipot: 
osn 100'60. 5*/, Listy Banke kipotoosnego 111'— 
4°), Udsty Banku krajowego 2880 6,°/, Listy Banl > 
Ti 101 > btia ai 7 rpg = pers z krs 
owogo ——, 6%, gallcyjckie okligacye pro m 
9950. 4°), galicyjaka krajowe « DOUES 760 
éi, Podyczka zainsia Lwowa 96-70 Foey varcokie 169 95, 


Marki 11788. Rable 404 35 

Cukier stały 20.65—26-75 (2065—2075). — Nafta | 
spirytus niezmienione. 

Usposobienie: Giełda na zagranicę 1 niepod wyższenie 
bankowej stopy procentowej bardzo silno | podniecona, 
Zamknięcie spokojne i ustalone. 


w Krakowie 
€ 80 sierpnia (gods. I w południe). 
I Walut pinog  Ż4ÓŁy 
Ruble papierowe. . . « « . «. «. . . „Ś69 — £bo — 
Maski niemieckie . . . . . « « . - . 117 — 117 2% 
Franki papierow - . - « « « « » » : 25 20 25 70 
Twadsłostofrankówki w słocie 19 04 19 14 
Ii. Listy zastawze. 
4*/, Listy santawne prem. Banku hipot, 110 50 111 RO 
4'/,9/, Listy zamńawao Banku hipot.?. . 100 86 101 26 
“Ta g ë u » « » 9825 899 96 
4'/s*/, Listy zastawne ankn krajowego 100 50 101 60 
t, ś R Ą k 96 60 88 EO 
6*/, Listy sast. gni Tow. kred. siom. nieok. 99 85 — - 
o. a 6 a a T — — 
3% a s z 175 „ 58-leim. 98 80 98 BU 
lt. Obligaeyc | peżyszki. 
Y", Galicyjskie opligacyse propłuncyjne . 98 -- 100 — 
4*/, Pokyczka krajown z 1. 1893 87 £0 88 65 
4%/, Pożyczka miazia Lwowa . . . . . 8650 97 60 
ath miasta Lwows .. ... — — = — 
5%, Obligacye komunalne Banku kraj. , — — — — 
4:1,*/, a . » «10050 101 50 
44/, z kolejowe . . . . 98 — 2850 
Ww Lasy 
Lasy miasta Krakowa . . >. - >» (B= 852 
V. Ak eye. 
Akoye Banka hipożecznego we Lwowie 574 — 578 — 
„ Gai dla h, i p. w Krak — — — — 
x „  Lwów-Oseralowce-Jaszy 580 -- 684 -- 
Vi_Pabliezae zapisy ałagu. 
djis". wspólna renta pap. . . . . . . 9 -- 99 53 
sa srebrna . . . 98 — 99 56 
4*/, renta koronowa anstryacka . . . 99 25 09 76 
p n a w c.s. 94 40 93 80 
4'/, renta austryacka w słocie , - . .117 15 117 e 
åt,  „ węglerska w słowie . , , .119 95 119 7* 


Nr 137. BÓWA KERORA 


Podziękowanie. 

Niniejszem składam W. P. Wolnemu 
za uwzględnienie mej pomyłki, która 
przy oddanin ostatniej posłagi mojemu 
synowi Ś. p. Stefanowi zaszła w ostatniej 
chwili spuszczenia zwłok do grobn, ja- 
koteż i za to, że raczył żądaniom rodziny 
zadość uczynić, serdeczne „Bóg zapłać“. 
8697 W. Nowak z rodziną. 


L ak ai 


WWPWWWWWwWW 


( Sklep korzenny 
Maczka żużlowa Thomasa 


w 


_. pozbywa się piegów, 


kto używa kremu „Metamorfoza!“ 

tego celn słnżą również przetwory s: 
kowe Balassy, pomada Wiśniewskiego, 
oraz różne inne preparaty, które poleca 


Skład Apteczny Mag. farm. 


Jadwigi Klemensiewiczowej 


w Krakowie, Karmelicka 15. 
2824 87 0 


Książki szkolne 


do nabycia w księgarni 


D. E. FRIEDLEINA 


Kraków, Rynek 17. 
3692 2 26 


w śródmieścin Krakowa do sprzedania. 
Adres: Administracya Nowej Reformy 
pod 3597. 3597 


Baczność na znak 
ochronny 


Baczność na znak 


E kapitałem około 5 tysięcy 
ochronny 


Spólnik koron potrzebny do przedsię- 
biorstwa. Mogą też przystąpić kobiety i Kró- 
iewiacy. — Zgłoszenia: „Kapitał“ poste rest. 
Kraków. 3618 4 5 


Kamienica 3-ech piętrowa 
przy ul. Radziwiłłowskiej do sprzedania z wy- 


łączeniem pośrednictwa. — Adres: w Admini- 
stracyi Nowej Reformy pod 3567. 
38567 8 3 


jest najskuteczniejszą pod wszelkie rośllny ozime, koniczyny I łąki. 
Pod gwarancyą czystej, prawdziwej | skutecznej mączki dostarcza 


Pierwsza klasa pimnazyalna 


Nauka prywatna. 


Prsyjmuję ohłopczyków i dziewczynki w wie- 
ku lat 10 do t. zw. „kompletu*. — Program 
nauki ten sam, eo w gimnazyach publicznych 
z mk nieniem nowszych zasad dydakty- 
oznych. Rysunki i śpiew obowiązkowo. Język 
niemiecki według systemu Berlitza. Codziennie 
pogadanki przyrodnicze lub geograficzne. Ilość 
godzin nanki dziennie 3. Dzieci składają egza- 
mina w gimnazysch publicznych. — Marya 


Generalny reprezentant 


„Fabryk tosłatów Thomasa“ 
Józef Karrach we Lwowie. 


Należy strzedz się przed zakupnem fałszowanych | bezwar- 


przedmiejska do uprzeda- 
nia. Wiadomość w Urzę- 


Realno 


povove EU YI O oe T OTW 


Bamanowa, ul. Lefirtowicza |. 4. Zgloito: YZ IE tościowych żużli o naśladowanym znaku. 2963 14 26 dzie gminnym w Półwsin Zwierzyn. od 
nia przyjmuję codziennie o godz. 2 do 4 popoł © e da SO a o zzz, E. PEZET 9—10 i od 5—6 w. 3593 5 5 
. = - M ieszkanie - =: == Deminarzystka 
Ukończona seminarzystka ZAKŁAD WYCHOWAWCZO - NAUKOWY 


składające się z 5 pokoi, 2 przedpokoi 
i kuchni, na III piętrze w domu Dra 
Adama Doboszyńskiego, przy ulicy Św. 
Anny l. 3, jest do wynajęcia od 1 

października b. r. 386220 


iniejszem zawiadamiam P, T, Ro- 

dziców i Opiekunów, iż z dniem 

1 września 1906, jak lat po- 
poprzednich otwieram 


Szkóżkę ireblowską 


dla chłopczyków i dziewczątek od 3—7 
lat. Rynek główny l. 34, Pałac 


poszukuje miejsca nauczycielki do dzieci na 

wyjazd, Konwersacya w polskim i niemieckim 
języku. 

„W.“ poste restanto Kraków. 


Aparat fotograficzny 


18><24, pra 24><36, 3 kasety podwójne, 

statyw, wszelkie przybory i fonograf koncer- 

towy z wielkiemi walcami sprzedam tanio. — 

Zgłoszenia U. ©. poste popijte Niepołomice. 
8710 1 


z IV kursn przyjmie lekcyę, Zgłosze- 
nia listowne pod P. Z. przyjmuje Ad 
ministracya „N. Reformy“. 3560 5 0 


Rutynowany nauczyciel 


udziela osobnych i zbiorowych łekoyj języka 
francuskiego podłag metody Berlitza. y 
sM. 8. 29 poste rest. Kraków. 3430 4 5 


Student lub panienka 


znajdzie umieszczenie przy rodzinie 
bezdzietnej w Krakowie. Zgłoszenia do 
30 sierpnia J. K. w Podgórza, ul. Mi- 
ckiewicza 34, II p, a potem Kraków, 


z internatem 


H. STRAŻYŃSKIEJ 


w Krakowie, ul. Franciszkańska L 1, 
obejmować będzie w roku szkolnym 1906/7: 


1. Szkołę pospolitą 4-ro kiasową z jęz. franc. (wstęp do kl. I. z ukończonym 
6 rokiem życia). 

2. 8 klas pensycnatu bez łaciny i greki, a z jez. angiel, 

3. 7 klas (a wrazie dostatecznej ilości zgłoszeń i 8-ma) 


B696 1 8 


PALARNIA KAWY 


2512 14 14 
parm ienas proa 


_ Piątek 31 Sierpnia 1906. _ 
z VIII kiasy gimnar. poszukuje 
|Uczeń lekcyi za utrzymanie lub odpo- 


wiednie wynagrodzenie. — „Lēkòya“ poste 
restante Raba Wyżna. 3588 2 2 


Kupię pianino 


nżywane, lecz nie stare i w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod N. G. poste-rest. Kraków. 
38609 3 4 


r a ip 
Dwóch uczniów 
wyznania mojżeszowego przyjmę na mieszka- 


nie wraz z utrzymaniem i pomocą «szkolną, 
przy ul. Fłoryańskiej l. 36. 3580 4 


Osoba inteligentna 


rutynuwana w gospodarstwie, obeznana z kra- 
wieczyzną, poszukuje odpowiedniej posady, do 
zarządu domem, za bonę lab do towarzystwa 
starszej osoby. 

ulica Felieyamok Nr ll, 
8463 6 6 


Zgłoszenia: 
I piętro na lewo. 


i z w Krakowie za najskromniej- 
Lekcyi szy wikt, mieszkanie lub pie- 


niądze poszukuje od wrteśnia lub przdriernika 
rutynowany, stateczny „akademik Szczepan“, 
Rzochów za Dębioą. 23686 2 B 


Dwie panienki inb dwóch uczniów 


przyjmie na stancyę pod przystępnemi waren- 

kami (od 50 koron) żona proł. gimu. Bliżarych 

informacyj udzieli z grzeczności p. J. Wieozor- 

kowska, Kraków, Mikołajska 17, parter. 
3460 55 

Oddam * na własność chłopca ła- 
dnego i zdrowego, obacnie 

liczącego R miesiące. 


Zgłoszevia pod 3663 przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy“. 3668 Z 2 


MURIA SANIA KAWY AŻ gatunki 


U Kawy palonej 


najnowszym 
i najlepszym apo- 
sobem za pomocą 
RSE „madga stra” 
pa po ronach 
Boa a T) najniżzzych. 
JAWORNICKI. 
2846 146 O 


Kilka panienek 
znających krój damski lnb szycie na maszy- 
nie, znajdzie zaraz stało zatrudnienie. Zgło- 
azenia w fabryce pończoch, trykotaży i serda- 


ków w stylu hucalsko - zakopańskim Franei- 
wzka Wachowicza i Spółki w Krako- 


Spiski. 
Wpisy od 28 sierpnia i w ciągu ro- 
ku szkolnego od 9 do 12 i od 3 do 5. 
potanc się względom P. T. Rodzi- 
ców 
skliwą opiekę nad powierzonązmi dzia- 
twą, pozostaję z wysokiem poważaniem 
3666 2 0 Rydlińska. 


Uczennice 


zakładów naukowych w Krakowie znajdą umie- 

szczenie wraz z troskliwą opieką przy ulicy 

Lenurtuwicza L. 7, I p. Warunki nader 
umiarkowane. 38646 2 2 


Swiety miód pszęzelny lipcowy 
deserowy, patokę, wysyła w 6 kg. blaszankach 
po 6 koron z opłatą poczty i blaszanki. — 
Dla pp. knpców na żądanie w beczkach od 
100 do 200 kg. koieją. — Zarząd dóbr | pasiek 
Zygmunta Lityńskiego w Siemikowcach, poczta 

Siemikowoe, 3464 11 25 


i Opiekunów i zapewniając tro- 


gimnazyum żeńskiego 8-mio klasowego 
zupełnie według planów państwowych gimn. męskich, pod dyrekcyą 
Prof. M. Mazanowskiego % prawem publiozności dla klasy 1-szej. 
Wpisy przedwakacyjne 25 czerwca; powakacyjne 25 sierpnia. 
Egzamina wstępne 28 czerwca; powakacyjne oznaczone będą po 25 sierpnia. 
Wszelkich bliższych informacyj udziela się w kancelaryi dyrekcji. 


przyjmie sa stancyc 


jednego lab dwóch stndentów żydów, 
wdowa po urzędniku \Vrazie potrzeby 
pomoc w nauce, — Warunki dogodne. 


Wiadomość G, T. poste rest. Kraków. 
3669 8 5 


Naturalne masło deserowe 

co dzień świeże, niesolone, wysyła się z mie- 
czarni w paczkach 6 kg. brutto, 41/, kg. netto 
za 8 K 60 h, oraz wysyła się koieją pospie- 
Bznie kurczęta duże (ważące po | kg.) za? K 
40 h za parę, ręcząc za rzetelna obsługę. Za- 
rząd gospodarczy pr 2 w Grybowie 83, II. 
388: Y 


Bronisława Markusfeld 


przyjmuje panienti uczęszczając do szkół na 
mieszkanie z całem utrzymaniem. 
Kraków, ulica Jagiellońska 1, ` na par- 
terze. 8660 2 3 


Udziela się lekeyi muzyki 


według systemu konserwatoryum krakowskiego. 
Także u siebie w domu. Wiademość: ulica 


ul. Siemiradzkiego 17, I p. 3425 9 0 
z inteligentnych ro- 


Uczniów dzin przyjmie w o- 


piekę z utrzymaniem starszy pedagog 
przy ul. Karmelickiej l. 35, 3424 12 0 


Do sprzedania 


kamienica trzypiętrowa w Kra- 
kowie, w Rynku, w najcelniejszem miej- 
scu, przez kancelaryę dra Jana Ste- 
ea, adwokata w Krakowie, plac WW 
Świętych, 1. 9. 4689 2 B 
wysyła derenie do 


Właściciel ogrodu smażenia K 8'50, po- 


midory K 3:—, gruszki stołowe K 3'50, śliwki 
węgierskie K 340, w 6 kg. koszykach franko 
za zaliozką. S. Königsberg, Zaleszozyki. 

3668 2 4 


Książki szkolne używane 


kupuje, sprzedaje i przyjmuje na zamianę pod najkorzysiniejszymi, 
warunkami 


księgarnia ludowa i antykwarnia K. Wojnara 
w Krakowie, przy ulicy Szewskiej (róg Jagiellońskiej). 


KSIĘGARNIA WOJNARA W KRAKOWIE 


zaopatrzona również we wszelkie 


Wyższa niemiecka S-mio 


SRR ao EC n sgos klas tna szkoł 

wie, ulica Długa Nr 11. 3701 | © L Wi Z% nowe książki szkolne a > e, zkolła 

daklad konces. sprzedaży madli| Zakład fotograficzny |$Q esy. "a wow wę. paneme "mase $9 Ludmiły Tschapkowej 
ma do sprzedania: 1927 101 ojW Krakowie, Podwale L. 14 I w Krynicy Adres Kslęgarni: ul. Szewska, róg Jagiellońskiej. 


Garnitury salon. z bronzami, Garnitur mahon. 
rzeźbiony renesans, Biurka mahoniowe, Lustra 
antyczna z bronzami, Lustro duże mahon., 
Stoliki (ampir) mabon. z bronzami, Sztychy, 
£egary, Porcelana, Pająk wspaniały z bronsu, 
oraz wiele m” pięknych antyków, jakoteż 


podejmuje się wszelkich prac w zakrea Kanonicza lö, 
fotografii wchodzących. Wykonuje po- 
większenia aż do naturalnej wielkości 


wedle najnowszych wynalazków. 
2743 28 0 


mająca prawo publiczności, rozpocznie 
rok szkolny 5 września b, r. Wpisy 


począwszy od 30 w codziennie. 
8535 ta 03 


Qdznaczone na wystawach krajowych najwyższemi nagrodami 


Nzewska l. 17, I p 3516324 


Panienki 


uczęszczające do zakładów naukowych, anajdą 
umieszczenie wraz z całem utrzymaniem. Na 
żądanie fortepian. 3667 2 3 


Bliżaza wiadomość w Głównej Agenoyi Dzien- 


1 mebli zwykłych. 
Leopoldyna Machowska, 


Kraków, ul. Szewska Nr 5, i. p. 


Na sezon jesienny 


podejmnje się robót od najwykwintniejszych 
do najskromniejszych po domach prywatnych. 
Iza, Kraków, ul. św. Jana L. O, up 
Miskiewicz, Osobiście o B wieczór. 


Ww Krynicy 
„Pensyonat Warszawski” 
dawniej 
„Pensyonat hydropatyczny” 
dom pierwszorzędny, 70 pokoi urządzo- 
nych wedle wszelkich wymogów kom- 
fortu i hygieny. Położenie idealne. Ka- 
chnia wzorowa. Czytelnia, werandy, 
ogród i plac do zabaw. 

Prospekty rozsyła opłatnie 
8557 3 4 Zarząd. 


Poboczny dochód 


przez pisanie adresów i zastępstwo (za 1000 


adresów 8 marek). Stosowne zajęcie dla nie- 
mających miejsca i chcących mieć dochód po- 
boczny, Dołączyć kopertę ze swoim adresem, 
Zgłoszenia przyjmuje 6. B. W. Jäger, Drezno 
A. 28, Wydawnictwo księgi adresowej. 8705 


Profesor 


przyjmie dwóch uczniów niższego gimnazyum 
albo szkoły realnej z dobrego domu na pen- 
syę. Bardzo wygodne umieszczenie i starauna 
opieka. Bliższych szczegółów udziela Roman 
Spitzer, c. k. radca szkolny, Kraków, ul. Stu- 
dencka 6, II piętro. 8510 4 4 


Rachmistrz 


główny jednego z wielkich majątków 


w Galicyi, gdzie zastosowaną jest ra- 
chunkowość podwójna, posiadający 6gza- 
min z rachunkowości państwowej i ku- 
pieckiej, życzy sobie zmienić miejsce 


i przyjmie posadę rachmistrza, buchal- 
tera, kasyera lub likwidatora w wię- 
Zgłoszenia przyjmuje 


kszym majątku. 
Administr. „N. Reformy“ 


3616 4 i2 


Rowery 


Puoh 

Premier 

Britania od 140 koron wyżej, 
oraz przybory do tychże za gotówkę 
lub na „raty (używane kupuje lub wy- 

"mienia za dopłatą na nowe). 
Dwonki elektryczne, drut kolczasty, 
narzędzia rzemieślnicze, naczyn:a ku- 
c-śnne i t. p. — poleca 


J. FIAŁKOWSKI 


1943 Nowy 840z, Rynek. 5050 


pod 3616. 


3645 2 8 


i przyjmie na 
stancyę jedne- 
Inteligentna rodzina 
go lub dwóch pp. studentów, zapewniając 
troskliwą opiekę. Wiadomość: ul. Bato- 
rego 1. 1 (w pe m Ip. drzwi Nr 28, 
3555 3 8 


Willa „Maja“ 


w Wiśle, na Śląsku austryackim, pierwsza po 
prawej stronie gościńca, piętrowa, z wieżycz- 
kami. 

Pokoje wysokie, suche, słoneczne, wygodnie 
mikądkone: z piecami kaflowymi, sprężynowymi 
łóżkami, licznemi werandami i dużym tara- 
sem. Wodociągi, ogród spacerowy, łazienka 
ogrzewana do użytku gości. 

Pokój z całym utrzymaniem, pościełą, świa- 
tłem i usługą, od 5 kor. dziennie w zwyż, za- 
leżnie od wielkości pokoju. Kuchnia smaczna 
i zdrowa. 

Bliższych szozegółów ndziela odwrotną pocztą 
właścicielka posesyi Helena Kiełozewska, 
przez Ustroń, w Wiśle, willa „Placówka“. 

38621 3 12 


Wywóz winogron stołowych. 


K kg. koszyk szlachetnych słodkich wi- 
nogron stołowych . . . . . . . . . 
5 kg. koszyk świeżych pomidorów . 
5 kg. koszyk najlepszych melonów cu- 
krowych 
5 kg. baryłkę wybornego starego wina 
Oz8BWONĄBO > ss « 1 . 1 + 1 4» 
-~ |opłatnie do każdej stacyi pocztowej wysyła 
ian Stefanovió, dom eksportowy w uap Wd 
kirchen (Połud. Kronen oiua Wege) e 3559 6 A ża 


Wyprawy 
iż I 


otrzymał w wiełkim wyborze i po- 
leca 3652 5 0 


Kazimierz Niesiołowski 


Kraków, Sukiennice |. 24, 25. 
DEM Ceny bardzo niskie. 


w 
ZA DARMO 


— być nie może, ale za bezcen sprzedaje — 
6. ZAHN, Kraków, ul. Floryańska 31 
Dostawca Zwłąska o. k. urzędników państw. 
zegarek nikl. s napisem system Koskopf Pa 
tent s pięknym łańcuszkiem złr. 1°70, zega- 
rok ozarny słr. 3*—, sogarek srebrny system 
Boskopf Patent słr. 4—, zegarek złocisty 
system Roskopf Patent zir. 3'60. Budzik świe- 
ooy W Nocy zir. 150. Zegarek złoty xłr. 9’ —. 
Łańcuszki srebrna od sèr. GwWarancyk 
4-letnia. Wrasie niespodobania słę, wymieniam 
bes trudności na inny przedmiot. Zamówienie 
s prowincyi usknteczniam odwrotną pocztą 
Bogato = "U conniki wysyłam darmo 

i opłatnie. 3447 6 8 


4 Drzzsoryi Kitoraskiaj w Krrhowie, eì Jagiellośikn 10, 


WYROBY TRAGKIE 


z najlepszego przędziwa, jak najstarunniej wykonane, jakoto: 
Płótna białe krośniakii weby zwykłej i prześcieradłowej szerokości, Dymy, Dreliszki, Ręczniki, 


Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Barchany, Flanele, Szewioty, Płócienka kolorowe, 
na fartuszki, sukienki, bluzki i t. p. — poleca po cenach umiarkowanych 


Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy 


M. MIESOWICZA 


w Korczynie obok Krosna. 
ZANA 


ników i Ogłoszeń, pl. Maryacki %, Kraków. — 


Potrzebny zaraz 


ie ein, 


kawaler, w średnim wieku, zdolny rolnik i 
dbający o inwentarze. Zgłoszenia z odpisem 
świadectw i adresem ostatniego służbodawcy 
przyjmuje R. Woyclechowski, Trzcłana holo 
Rzeszowa. 3649 2 8 

Oferty uieuwzględnioue zostaną bez odpo- 


wiedzi, odpisów Świadectw nie zwracauw. Powozik półkryty 
0 głoszen ia lekki, w dobrym stanie, zaraz do sprzedania. 


Wiadomość u Stanisława Sadowińskiego. 
do wszystkich pism w ca-|- 


Zakopane. 


Pensyonat Grabówka 


al. Sicukiewicza 1. 4. Cały rok otwarty, 

obecnie ceny zniżone. Osoby, życzące sobis 

przepędzić zimę, xechoą się zgłosić do 15-go 
września. 3643 2 2 


lakiernika w Podgórzu, ul. Józefińska 6. 
3633 2 6 


Silny benzynowy garnitur 


żądauie wysyła się próbki i cennik opłatnie. 


489 38 0 


Rządowo 


uprawniona } 2 twi 1 ki 
bryka wi mira szc. Sg | srcyalnych Imticrch | przyjmuje na dogodnych zac ya w zeza, 


warunkach Biuro ogłoszeń 


A. $Karzyński 


Wilno, ulica Tatarska I. 12. 


3661 2 3 


Uczniów 


niższych szkół średnich lub lndowych przyjmie 
na stancję wraz z oałem utrzymaniem i sro- 
skliwą domową opieką nauczyciel wydziałowy. 
W razie potrzeby pomoc domowa w nauce. 
Wiadomość: ul. Batorego 1. 1, oiei, parter, 
drzwi 27. 3615 4 4 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie | | WINOGRONA. 


5 kg. winogron stołowych . . . . . . K 880 
przy ul. św. Gertrudy pod Mr. å, 1491 87 0 5 kg. melonów ananasowych „R 240 
wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Taw. Lek. Krak. polecone przor toż Tow. Ji PUPA Sai 


8527 4 4 opłatnie za zaliczką 
Givvauni $panghero, Tryest. 

energicznych, z kancyą 

Agentów lub poręczeniem, do roz- 

wożenia i sprzedaży wyrobów dyetety- 

cznych, a to: „legumin , puddingów, 

galaretek owocowych etc.*. poszukuje: 

biuro „Agencyi handlowej Bolesława 


de Dahike w Krakowie, De- 
bniki. 8528 7 12 


Mający liszaje 


nawet tacy, którzy nigdzie -nie znaleźli nle- 
czenia, niech zażądają prospektu i uwierzytel- 
nionych poświadczeń z Austryi za darmo. Apte- 
kars ©. W. Relie, Altena (Elba). 3517 4 18 


Gratis i franko 


wyszłam każdemu zwój wielki, bo- 
gato ilastrowany cennik z prywiało 
1000 aabiten dobrych a tanich in- 
strumentów muzycznych wszelkiego 
rodzajn - MANES KONWILAD, 
Dam okspertowy lowur6w Kuiuzy. 
zznych w Prix Nr 628. 
Śkrzypoe dia początkujących już xa 
6—, 6:80 i wyżej. SŚmyoztł po 
b wj Cytry, har- 
mi, można dostać za darmo w a = gy monie itd. również na skład Ryzyka niema. 
handlach kolonialnych i składa Eoo Deweina "a, -d ty pissiędzy. 
każdego miasta. 1976 10 2 


PENSYONAT „DORA“ 


(PENSION FAMILLE) 


w Zakopanem, przy ul. Chałubińskiego, 


wody mineralne sztuczne 
odpowiadające składem chemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, GIESHUEBLERSKIEJ, | 
SELTERSKIEJ, VICHY, MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 
specyalne lecznicze 


jak: ltową, bromową, jodową, żolazistą, kwaśną, oraz wody keczmicze mormaine 
s przepisu Proj. Jaworskieg 


O- 
Sa piii w iag } dreger ryati, Geuniki na Żądania france. 


Towarzystwo akcyjne 
dla handlu i transportu 


(J. B. Schmarda, Rotter & Perschitz) 


FILIA WE LWOWIE 


ulica 3 Maja L. 11, 


protektoratem Ligi Pomooy Przemysłowej 
i Krajowego Związku Przemysłowego 


pośredniczy w eksporcie krajowych pro- 

duktów i wyrobów przemysłowych, utrzy- 

muje ruch zbiorowych ładunków z Wie- 
dnia, Budapesztu, Tryestu i t. d. 


Kto ma jasno w głowie, 
używa zawsze 
Dra Oetkera 
proszku do pieczywa po 12 te 
cukru wanilinowego po 12 h 
proszku pudynkowego po 12 b. | kK 480, 5-50, 
Przepisy, które miliony razy okazały się dobre 1K — ‘80, 1:—, 1:40, 1'80 i w 


2278 8 12 


pod 


3660 8 6 


Na żądanie oferty i bliższe wskazówki. | 
otwarty przez cały rok, przyjmuje po cenach bardzo umiarkowanych 
rodziny z dziećmi, a w osobnym oddziaie młodzież, mogącą mieć 

zarazem naukę pod poważnym pedagogicznym kierunkiem. 


i Qrib! 


"odooOooOOO9999A 


- m 


Biriz dŚręzmruj 5 m 


